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W IAR Ą I CZYNEM

PRO CHRISTO
M IE S IĘ C Z N IK  M Ł O D Y C H  K A T O L IK Ó W

O świątkarzowym Jezusiku
Ciężko było umierać staremu Pierzchale —
Ciężko było umierać na te j obcej ziemi...
Sterany był bardzo — i sił nie miał wcale 
i wiedział, że doli nie można odmienić
— to też sobie najwięcej krzywdował nie tego,
że trzeba gdzieś we świecie kończyć żywot marn», 
ale że jego Chrystus z kamienia szarego 
nieskończony, zostanie w postaci niezdarnej
— Bo to Marcin Pierzchała robił takie świątki 
udarzone — jak żywe! Potrafił anioła —
(w kącie izby ze trzy coś stały za porządkiem 
takie, że choćby dzisiaj stawiać do kościoła!)
— A ten Chrystus był dziwny... Oblicze miał proste, 
chłopskie, a zadumane, a smutne, a święte...
Zaś kontury postaci jakieś były ostre, 
niewykończone jeszcze — i oczy zamknięte.
Myślał sobie Pierzchała, że z Jezusem onym 
jeszcze przed śmiercią przecież do swoich powróci
— bo to ciągle się zbierał jechać w tamte strony 
tylko tak mu niesporo było syna rzucić
na obcowiźnie — no i  na drogę pieniędzy 
jakoś nie mógł uciułać... Czas płynął jak woda: 
słabowała synowa, to trza było prędzej 
szkołę płacić, strajk wypadł, to znów insza szkoda...
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— Jeszcze sobie het, dawno ślubował Pierzchała, 
że Pana Jezusiczka postawi pięknego
wedle strugi, w Olszówce, na górce, gdzie stała 
lipa stara i pełna brzęczenia pszczelego; 
jak się jął, coś raz trzeci , do drogi sposobić 
(a Jezuska już sobie ze wszystkiem obmyślił) 
syn znów zabrał pieniądze — i  co było robić? 
„Choćbyście mi też — mówił — raz z pomocą przyszli!” 
Więc potem to już Marcin Pierzchała nie zwlekał, 
jeno jął se Jezuska odrazu rychtować.
„Tyli świat to wozić! — Zabili se ćwieka!”
—• wydziwiała nad oną robotą synowa.
...A Jezusek z dnia na dzień to bardziej udany, 
coraz milszy się widział staremu Pierzchnie, 
który prosto z  fabryki, dobrze spracowany, 
do roboty znów brał się mozolnie, wytrwale, 
i wciąż gadał z Jezuskiem o lipie szumiącej, 
która Go będzie liśćmi przed, ulewą chronić, 
i o polach szerokich, o dróżce, o łące, 
i o tem, jak Mu pszczoły będą piosnki dzwonić...
I o tem, że chałupa w Olszówce, ta z brzega, 
to była niegdyś przecie tułaśnie Pierzchałowa...
(stoją jeszcze koło niej pewnikiem w szeregach 
stare krzywe jabłonki, które sam hodoioał...)
— Prawił, jak się to zboże kłosić będzie w lecie, 
jak to dzieci naznoszą wianuszków chabrowych,
i jak to pod tem niebiem, jak nigdzie na świecie, 
okrutnie dobrze będzie Panu Jezusowi...

*

A zaniemógł Pierzchała jakoś przede Święty — 
i potem tak już prędko żegnał się ze światem, 
jakby mu śpieszno było z te j izby zamkniętej 
iść, pod cyprysy czarne i palmy skrzydlaste...
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Nie chciał gadać już z nikim — i patrzył daleko 
i peronie cości widział — ho jasność mu taka 
na twarz padła — i szeptał do siebie samego
— a potem na Jezusa wzrok podniósłszy — płakał...

*

Dziwowali się ludzie z okolicy całej , 
skąd to jakoś się wzięła figura u drogi?
Szary i smutny Chrystus w sukience zbielałej 
od pyłu, taki dziwny, ciemny, bosonogi...
Ozłociło Go słonko, wieczór rosą zmoczył, 
a gdy na niebo gwiazdy wzeszły mrugające
— szary Chrystus otworzył niewidome oczy, 
zapatrzony, wsłuchany w szept lipy szumiącej...

MARTA RESZCZYŃSKA.

KS. JERZY PAWSKI.

Polska na tle tendencyj 
totalnych

N iniejsze uw agi syntetyczne mają na celu osłabić w opinii 
publicystyki świeckiej w rażenie, że w  w alce z „totalizm am i” 
zaangażow any jest autorytet katolicyzm u. Kościół bowiem nie 
w iąże swej doktryny z żadną form ą ustrojową.

Trzecie „Studium Katolickie” obudziło w tym roku znacznie 
większe zainteresowanie, niż dwa poprzednie. Niezwykle żywa 
dyskusja świadczyła dobitnie, że hasła i ideje rzucone z mów­
nicy w Warszawie poruszają same sprężyny, uderzając w cen­
tralne ośrodki działania rozmaitych sił społecznych. Szerokie 
również echa prasowe ukończonego „Studium”, liczne, wykra­
czające poza zdawkową banalność komentarze jego wyników 
dowodzą, że zaprezentowany, tak wysoki jakościowo dorobek
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katolickiej myśli społecznej, został podchwycony bezpośrednio 
na warsztaty kuźni ideowych.

Tegoroczne „Studium” niejednemu sprawiło niespodziankę 
swym radykalizmem i swą wyraźną postawą antyżydowską. 
Zwracała uwagę, z tej okazji, nieobecność profesora O. Halec- 
kiego, który, tym razem, nie otwierał ani nie zamykał katolic­
kiego zjazdu. Okazało się tedy, że społeczna myśl katolicka 
w Polsce coraz bardziej wyzbywa się niezdecydowania i szkod­
liwego konserwatyzmu, (który mieszano u nas dotąd z dobrym, 
twórczym tradycjonalizmem katolickim). Coraz śmielej formu­
łuje swoje tezy. Nie tylko wskazuje drogi pewnych przesunięć 
w układzie sił społecznych i sposoby wyrównania anomalij 
w rozmieszczeniu dóbr materialnych, lecz nie waha się nawet 
głosić konieczności szybkiej i gruntownej przebudowy współ­
czesnych ustrojów niesprawiedliwych. Taka postawa jest z jed­
nej strony prostą konsekwencją, tylko śmiało wyciągniętą, ze 
wskazań i bodźców zawartych T'T Encyklikach społecznych., 
z drugiej jednak strony jest r ‘ wątpliwie skutkiem nacisku 
psychicznego, jaki ciężka syb j a  w kraju wywiera na obser­
wujących ją badaczy katoli' ,ch („caritas Christi urget nos”) 
i trafnem uchwyceniem przez nich tych zdrowych tendencyj 
reformatorskich, które nurtują nasze społeczeństwo.

Należy stwierdzić z zadowoleniem, że dobrze się działo w Do­
mu Katolickim. Widać było, że na salę wdarło się życie z całą 
swoją bezpośredniością, z całą jaskrawością, z całym dzisiej­
szym tragizmem. Gdy poruszano zagadnienie wsi, w atmosferze 
sali unosiły się widma pięćdziesięciu zabitych uczestników straj­
ku chłopskiego, gdy omawiano korporacjonizm, wysokie cyfry 
bezrobocia i półbezrobocia pobudzały do zdecydowanego precy­
zowania żądań reform gospodarczych, gdy wspominano — tak 
dziwnie śmiało na tej sali, i często — problem żydowski, znowu 
76 zabitych w walce z zalewem żydowskim Polaków przechylało 
swym ponurym ciężarem szalę rozstrzygnięć na właściwą 
stronę.

Tak tedy życie podsunęło kierownictwu temat obrad, a prele-
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gentom wskazało kierunek konkluzyj. Jeszcze raz przekonano 
się, że stara

DOKTRYNA KATOLICKA JEST WIECZNIE MŁODA,

zawsze czujna i, że ona toruje światu drogę do pozytywnych 
i trwałych rozwiązań...

A teraz przysłuchajmy się echom, jakie obudziły tegoroczne 
studia nad katolicką myślą socjalną — w obozie wrogów Ko­
ścioła i prawa naturalnego.

W czasie trwania obrad ukazał się dnia 7.IX w lewicowym 
„Dzienniku Ludowym” artykuł wstępny p. t . : „Myśl katolicka 
na rozdrożu”.

W artykule tym czytamy między innymi:
„W  niedzielę rozpoczęło się w  W arszaw ie  I I I  s tu d iu m  katolickie, zor­

ganizow ane przez  A kcję K ato licką , a  pośw ięcone sp raw ie  kato licyzm u 
społecznego. O ch a ra k te rz e  tego  stu d iu m  mówi nam  fra g m e n t re fe ra tu  
ks. p ro f. K raw czyka, k tó ry  m ów ił m. in .:

P rzez św ia t p ły n ą  n a jro zm aitsze  p rą d y  społeczne, k tó re  m a ją  być 
lek arstw em  n a  dzisiejszy  tru d n y  s ta n  gospodarczy. Z jed n e j stro n y  
dąży  się do w tłoczenia człow ieka w  system  państw ow y, k tó ry  chce 
być jedynym  reg u la to rem  postępow an ia  jednostk i. N ależą tu  p rąd y  
to ta lis ty czn e  h itle ryzm u , faszyzm u i bolszewickiego kom unizm u. Te 
system y  to ta lis tyczne  —  p rzek re ś la jąc  ro lę osobowości ludzkiej, chcą 
człowieka uczynić zm echanizow anym  kółkiem  w ielkiej m aszyny  spo­
łecznej.

„W  innych  re fe ra ta c h  zn a jd u jem y  podobnie o s trą  ocenę u stro jów  to ta - 
listycznych...

I nieco poniżej:
„...Z ty ch  k ilku  c y ta t w idzim y, że bardzo  powoli, a le dośw iadczenie h i­

tle ryzm u coś niecoś uczy s fe ry  kato lickie, rów nież w Polsce. Tylko, jeżeli 
ju ż  k le r po tęp ia  to ta lizm  i n ienaw iść, to  niechże w yciągnie  z tego  konse­
kw encje, n ich  po tępi zabór A bisynii, niech potępi n a jaz d  band  gen. F ra n ­
co n a  H iszpanię , niech się odgrodzi od to ta lnego  i sp lam ionego k rw ią  ro ­
botniczą austriack ieg o  k lero faszyzm u, niech odrzuci so jusz z polską en- 
decją , niech nie dopuści do dyszących n ienaw iścią  przem ów ień ks. T rze­
ciaka i a rty k u łó w  „M ałego D zienn ika”.

Każdy widzi, że to są drwiny. Protekcjonalny ton, z jakim
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prasa lewicowa udziela swej aprobaty wszelkim wystąpieniom 
katolików przeciw „totalizmom”, nakazuje zastanowienie.

Trzeba przyznać, że istotnie na „Studium” katolickiem pa­
dały często z ust prelegentów, rzadziej z ust uczestników dy­
skusji — słowa niechęci pod adresem totalizmów. Rzecz jednak 
charakterystyczna. Krytyka tych systemów w większości wy­
padków brzmiała jednakowo: „rozwiązania totalistyczne sprze­
ciwiają się nauce katolickiej, bo gwałcą przyrodzoną wolność 
człowieka i anulują w praktyce prawo własności prywatnej”.

Jednakże nawet bardzo uważny uczestnik obrad nie usłyszał 
więcej zarzutów, ani nawet innego ich sformułowania. Popeł­
niano nawet tę lekkomyślność, że przy słowach potępienia — 
Kto wie czy nie dla zachowania tylko rytmiki mówienia — do­
dawano często przymiotnik „różne”, albo „wszelkie”. „Wszelkie 
totalizmy są sprzeczne” itd. Z wyjątkiem ks. dr Fr. Sawickiego, 
żaden prelegent nie zatrzymał się dłużej nad dwoma wyżej 
wspomnianymi zarzutami, nie dał jakiejś analizy, nie wykazał, 
w jaki to mianowicie sposób „wszelkie totalizmy” gwałcą pra­
wo naturalne i nie dowiódł, że potężne te prądy ideowe muszą 
iv każdej swej formie z konieczności prawu temu się sprzeci­
wiać. Jedynie ks. dr Sawicki dał głębszą, choć bardzo zwięzłą 
analizę tego zagadnienia i w konsekwencji wprowadził pewne, 
bardzo doniosłe rozróżnienie. Ale do tego jeszcze powrócimy.

Następnie należy podkreślić drugi, donioślejszy mankament 
psychologiczny. Mówcy, głosząc negatywne zdania o ustrojach 
„totalistycznych”, zapominali dodawać dwóch małych, ale wa­
żnych słów, mianowicie: „mojem zdaniem”. Wszyscy wypowia­
dali w taki sposób swe opinie, jakby one były komentarzem ja­
kiegoś dogmatu wiary katolickiej. A przecież

KOŚCIÓŁ NIE WIĄŻE SWEJ DOKTRYNY Z ŻADNYM 

USTROJEM PAŃSTWOWYM!

Słuchacz objektywny nie mógł oprzeć się wrażeniu, że te ry­
czałtowe „anathemy”, rzucane przez niektórych myślących ka­
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tolików na „wszelkie totalizmy” są poprostu skutkiem czysto 
negatywnej postawy, jaką katolika myśl społeczna w Polsce zaj­
muje dziś wobec niektórych współczesnych zagadnień politycz­
nych. Ta „negatywna postawa katolików wobec zagadnień 
i prądów społecznych w tej chwili w Polsce” —jak stwierdza 
w swym mądrym referacie ks. dr Jan Piwowarczyk — spra­
wia, że „myśl katolicko-społeczna odgrywa w tym kraju rolę 
bardzo skromną”. I jeszcze gorsze skutki sprawia.

Katolicy pochopnie, „w czambuł” potępiają przy każdej 
okazji „różne totalizmy”, a socjaliści i żydzi stoją na boku i bi­
ją im brawo: Dobrze, dobrze, „widzimy, że bardzo powoli, ale 
doświadczenie hitleryzmu coś niecoś uczy sfery katolickie, 
również w Polsce” ! Cieszą się z tego, ale nie dlatego, żeby mie­
li z tego powodu porzucić markistowską doktrynę nienawiści 
klasowej i przyjąć katolicką miłości społecznej. Oni mają swo­
je wyrachowanie. Liczą na to, że w przeciwnym obozie tak dłu­
go utrzyma się plazmatyczność, aż oni dostatecznie zorganizu­
ją swe siły uderzeniowe. Wówczas nagle, i dla wielu niespo­
dziewanie, odrzucą zasłonę z hasełek „wolności i godności czło­
wieczeństwa” oraz „demokracji” i narzucą krajowi totalizm ko­
munistyczny.

Kto czytał uważnie Encyklikę „Mit brennender Sorge”, nie 
mógł nie zauważyć, że niema tam ani słowa potępienia pod 
adresem totalizmu, jako prądu. Nawet ustrój Trzeciej Rzeszy 
nie został potępiony jako całość. Tytuł Encykliki: „O położeniu 
Kościoła w Niemczech” abstrahuje od krytyki samego prądu. 
Coś przeciwnego jest z Encykliką, zwróconą przeciw komuniz­
mowi, co odzwierciadla się już w samym jej tytule: „O bez­
bożnym komunizmie”. Traktowanie więc przez Stolicę Apostol­
ską tych dwóch ustrojów jest zupełnie odmienne.

To upoważnia do przeprowadzenia pewnej doniosłej analogii. 
Po wojnie światowej, gdy na widownię począł się mocno wy­
suwać nacjonalizm jako dominujący prąd ideowo-polityczny, 
pewne koła rozpoczęły silną przeciw niemu propagandę, źródła 
tej propagandy wydobywały się z tajnych stowarzyszeń, dyspo­
nujących działalnością zarówno obozów liberalnych, jak i mark-
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sistowskich. Do tej propagandy antynacjonalistycznej przyłą­
czyły się wkrótce niektóre ośrodki myśli i akcji katolickiej, 
ulegające sugestii, że nacjonalizm jest prądem nawskroś i z ko­
nieczności pogańskim, a zatem sprzecznym z doktryną katolic­
ką. W kołach watykańskich zagadnienie nacjonalizmu było sta­
le na wokandzie. Wielu katolików oczekiwało nawet oficjalnego 
oświadczenia Stolicy Apostolskiej, potępiającego nacjonalizm 
jako taki.

Wypadki jednak potoczyły się w innym kierunku.
W Italii przyszedł do władzy faszyzm, jako jedna z form no­

woczesnego nacjonalizmu; począł wprowadzać krzyż do życia 
państwowego, zlikwidował konflikt watykański, szedł wyraźnie 
na współpracę z Kościołem, starając się wytyczyć linię demar- 
kacyjną między dwoma królestwami: doczesnem i „królestwem 
nie z tego świata”.

Encyklika przeciw nacjonalizmowi nie ukazała się.
Natomiast w innych oficjalnych enuncjacjach Hierarchii 

Kościelnej negatywne wypowiedzi w tej materii jeśli są, to od­
tąd stale formułowane przy wprowadzeniu rozróżniającego po­
jęcia: „przesadny nacjonalizm”. Tym samym nacjonalizm jako 
taki został uznany za możliwy do „ochrzczenia”.

Obecnie mamy okres propagandy przeciw „totalizmom”. Re­
żyseria jest ta sama. Koła liberalno-masońskie i masońsko- 
marksistowskie w najwyższym stopniu zainteresowane są tą 
sprawą. Państwa „totalne” bowiem, jak wielkie młoty, brutal­
nie rozbijają oba obozy: komunizm i masonerię. Dlatego oby­
dwa wytężają wszystkie siły, żeby zmobilizować opinię społe­
czeństw przeciw tym miażdżącym potęgom. Przychodzą im tu 
z pomocą błędy popełniane przez pierwsze zrealizowane w Eu­
ropie dwa ustroje „totalne”. A już najwięcej pożywki czerpią 
z hitleryzmu, który tak mocno związał się z antykatolickim 
światopoglądem religijnym. Koła te usiłują wmówić zaintere­
sowanym czynnikom, że neopoganizm hitlerowski jest koniecz­
ną konsekwencją „totalnego” charakteru państwa niemieckiego, 
a ustrój policyjny Trzeciej Rzeszy i brutalne metody rządze­
nia nie tylko nie wypływają z czysto pruskich właściwości nie­
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mieckiej myśli politycznej, ale są wzorem dla każdego narodu, 
który pójdzie drogą „totalizmu”.

Część opinii katolickiej na skutek niechęci do starannej ana­
lizy istoty tego trudnego zagadnienia, ulega dotąd sugestiom 
wytrwałej propagandy zagrożonych w swym bycie kół masoń- 
sko-marksistowskich. Dalsze trwanie tego stanu rzeczy byłoby 
nie tylko nieżyciowe, ale nawet przyniosłoby katolicyzmowi nie­
powetowane straty.

CZEM BOWIEM JEST „TOTALIZM” ?

Zanim stanie się ustrojem, totalizm jest prądem ideowym, 
dynamicznym, porywającym masy do heroicznych wysiłków, ze­
spalającym je w jedną wielką duszę zbiorową, ukazującym na­
rodowi gigantyczne cele na wewnątrz i fascynującym go wizją 
wielkiej misji dziejowej nazewnątrz, jest ruchem wszechogar­
niającym, płonącym, stapiającym w żarze rozpalonej woli zbio­
rowej wszelkie małe, przyziemne, nikczemne sprzeciwy egoiz- 
mów jednostek małych i małych grup, czyniącym to w imię do­
bra wyższego rzędu, dobra narodu jako najwyższej wartości do­
czesnej i, co najważniejsza, dysponującym niespotykaną dotąd 
w dziejach siłą realizacyjną. Prąd ten, na którym ciąży zada­
nie zrehabilitowania pojęcia „polityki” w kierunku nawrotu do 
jego wzniosłego klasycznego, uniwersalistycznego znaczenia, da­
je jednostce wyjątkowo bogate warunki do rozwoju jej osobo­
wości, wciągając ją w przeżycia niezmiernie głębokie w tre­
ści i intensywne w napięciu twórczych sił ducha i ciała.

Taki jest totalizm w swej istocie, nie jako ustrój, ale jako 
prąd światopoglądowo-socjalny.

Totalizm przy tym nie jest żadną teorią naukową, związaną 
z określonym biegunem ideowym. Dowodem tego może być choć­
by fakt, że tak krańcowo przeciwne sobie ideologie, jak nacjo­
nalizm i klasowy marksizm posługują się totalizmem jako for­
mą, w którą wlewają każdy wprost przeciwną treść. Totalizm 
tym bardziej nie jest żadną religią. Wprost przeciwnie, tota­
lizm sam poszukuje jakiejkolwiek religii, bo bez niej traci sens
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istnienia, gdyż organizować zbiorowość do maksymalnych wy­
siłków, a od jednostek wymagać heroicznego zaparcia się sie­
bie, można tylko w imię ideałów transcendentnych, w imię naj­
wyższego, bezwzględnego i ostatecznego dobra, jako nagrody 
wiecznej.

I tu dochodzimy do sedna zagadnienia.
Przez Europę idzie potężny prąd polityczno-wychowawczy 

i szuka sobie w każdym narodzie właściwej formy realizacji. 
I, rzecz ciekawa, przyglądając się bacznie przebiegowi tego gi­
gantycznego procesu przetwarzającego, jakiemu narody Euro­
py ulegają od końca wojny, musimy zauważyć pewne etapy roz­
wojowe „totalizmu”.

Najpierw pojawił się w Italii, przybierając formę „faszyz­
mu”. Była to

PIERWSZA FAZA ROZWOJOWA TOTALIZMU.

Prąd ten tak dalece nie uświadamiał sobie jeszcze swej isto­
ty, iż nie zdawał sobie sprawy z tego, że jeśli ma mieć trwałe 
fundamenty i pełne wykończenie, to musi oprzeć się na jakimś 
integralnym światopoglądzie religijnym. To też historia sto­
sunku faszyzmu do Kościoła, to przede wszystkim historia 
ewolucji osobistej i intuicji Mussoliniego, człowieka praktycz­
nego, rozumnego, uczciwego; człowieka, oddychającego powie­
trzem kultury katolickiej Italii i oglądającego codzień, zbli- 
ska majestatyczną kopułę Stolicy Chrystianizmu. Stosunek fa ­
szystowskiego „totalizmu” do Kościoła, mimo coraz lepszego 
stanu faktycznego i coraz bardziej pomyślnych perspektyw 
na przyszłość — nie zdaje się być naturalną konsekwencją 
pełnego światopoglądu totalistycznego, zespalającego organicz­
nie najgłębsze pobudki działania politycznego z transcenden­
talnymi sankcjami moralności katolickiej.

Dlatego słuszne wydaje się w stosunku do faszyzmu określe­
nie prof. S. Maritaina: „semi-totalizm”. Oznacza ono brak kon­
sekwentnego kośćca filozoficzno-socjologicznego.
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W Niemczech prąd ideowo-polityczny, który zaliczyć można 
do rodziny „totalizmów”, wszedł już w

DALSZE STADIUM ROZWOJU.

Chronologicznie późniejszy, korzystał z doświadczeń faszyz­
mu (zetknął się z nim przez kilku hitlerowców wygnanych 
z Niemiec, w roku 1923 po nieudanym puczu Monachijskim) *), 
i zrozumiał, że jeśli ma być pełny i konsekwentny, musi zespo­
lić się organicznie ze światopoglądem religijno-moralnym. Nie­
szczęsne rozdarcie duszy Niemiec na dwa wyznania religijne 
sprawiło, że ideolodzy hitleryzmu bojąc się narazić którejkol­
wiek stronie przez oparcie się na jednej z nich, uznali w nie­
rozumnie pojętej trosce o stworzenie jedności wewnętrznej 
Niemiec, którą w zasadzie zupełnie słusznie postuluje „tota­
lizm” — za konieczne zdecydować się na koncepcję równie 
śmieszną, jak tragiczną: oparli swój wielki i zasadniczo twór­
czy prąd polityczno - wychowawczy na ąuasi religii „neo - po­
gańskiej”. Wielkie „zasługi” położył w tym względzie Wa­
gner. Przez swą twórczość operową opartą na pogańskich mo­
tywach staro - germańskich, przysposobił fantazję niemiecką 
do darzenia głębokim sentymentem dawno zapomnianych wy­
obrażeń. Nie jest też bez znaczenia fakt, że Alfred Rozen- 
berg, główny interpretator „mitu” niemieckiego, za swoich 
studiów uniwersyteckich w Moskwie zetknął się z płoda­
mi rosyjskiego mistycyzmu nihilistów rosyjskich: Dobrolu- 
bowa, Krapotkina i Bielinskawo. Jeśli zaś chodzi o

USTRÓJ „TOTALNY” TRZECIEJ RZESZY,

to na jego ukształtowaniu zaciążyły statolatryczne teorie o pań­
stwie niemieckich myślicieli, przede wszystkim Fichtego i He-

’) W ielu z jego  (H itle ra )  n a jw iern ie jszych  p rzy jac ió ł (m . inn. G oering) 
i sp rzym ierzeńców  znajdow ało  się nad a l w  A u str ii, I ta lii i Szw ecji — 
dokąd uciekli w  roku  1923 —  i n ie m ogło jeszcze bezpiecznie wrócić. 
Z w łaszcza em ig rac ja  w łoska m ia ła  d la  ruchu  h itle row sk iego  olbrzym ie 
znaczenie, odkąd osobiści pom ocnicy F iih re ra  w eszli w  ścisły  k o n tak t
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gla. Brutalność hitleryzmowi dał wpływ Nietsche’go („Wille 
zur Macht”, „Die blonde Bestie”).

To podłoże kulturalne, które jest własnością li tylko Niemiec, 
sprawiło, że „totalizm” hitlerowski tak daleko odbiegł od pra­
wa naturalnego, i że naród niemiecki szamoce się w bezna­
dziejnych walkach wewnętrznych, kompromitując, a nawet czę­
ściowo przekreślając te wielkie wyniki pozytywne z punktu wi­
dzenia własnego jego dobra gospodarczego i socjalnego, jakie 
osiągnął dzięki heroicznemu skoncentrowaniu zbiorowej woli 
w celu podniesienia się z upadku powojennego.

Oparcie się hitleryzmu na nieprawdziwych pierwiastkach 
światopoglądowych tak dalece spaczyło ten ideowo-polityczny 
prąd, że dziś jest 011 nie tyle „totalizmem” ile statolatrią. I ten 
wewnętrzny fałsz sprawia, że państwo hitlerowskie, nie dyspo­
nując, nawet w swoim zakresie, sumieniem obywateli z powodu 
braku sankcyj transcendentalnych, ma tylko do rozporządzenia 
potęgę sugestii nowoczesnej propagandy i przymus zewnętrzny. 
To odbiera „statolatrycznemu” totalizmowi niemieckiemu zdol­
ność „personalistycznego” traktowania zagadnienia stosunku 
obywatela do państwa i naodwrót.

Przypadkowy tedy, jako się rzekło, bez wewnętrznej koniecz­
ności logicznej, związek totalizmu niemieckiego z neo-poganiz- 
mem, zaczerpniętym z rozkładowych wyziewów niemieckiej kul­
tury — wywołuje główne sprzeczności hitleryzmu z prawem na­
turalnym.

NARÓD POLSKI JEST WIELKI.

Ma wielką przeszłość i wielką misję dziejową przed sobą. 
Wciśnięty między dwa pogańskie totalizmy, jak między potęż­
ny młot i olbrzymie kowadło — musi strzymać to kolosalne 
parcie na obie ściany swych granic. Więcej jeszcze: musi być 
gotów na to, że w pewnej chwili młot poruszy się i spadnie

z M ussolinim , człow iekiem , d la  k tó rego  H itle r  m ia ł o lbrzym i szacunek. 
Por. H einz A. H einz’a  —  „W ódz N iem iec” , wyd. w  B ydgoszczy, s tr . 225.
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z Zachodu, a wiedzieć ma, że wówczas otrzyma natychmiasto­
we kontruderzenie wielkiego kowadła ze Wschodu. Właściwo­
ścią dwóch potężnych sił zwróconych przeciw sobie jest dąże­
nie do bezpośredniego zwarcia. Wszystko, co je przedziela zo­
staje rozepchnięte na boki, albo musi ulec zmiażdżeniu.

Zagrożony neopogańskim pangermanizmem i satanicznym 
komunizmem, jakiej Polski wizję winien wykrzesać naród 
nasz przed swymi oczyma?! — Wizję Polski twardej, wytrzy- ( 
małej, niezłomnej. Grożące w tej części Europy kataklizmy 
winny zastać nad Wisłą naród zorganizowany, karny, jednoli- ] 
ty,

Z BRONIĄ U NOGI.
Ale nie tylko to.
Potężne siły prące na Polskę z obu stron, nim ważą się ru­

szyć z miejsca, winny czuć u naszych ścian pulsujące tętno pol­
skiej energii narodowej, rozpierającej swą prężnością ściany 
politycznych granic. Tylko wtedy będziemy mogli być pewni, 
że wytrzymamy napór obu totalizmów, gdy przeciwstawimy 
im potężne ciśnienie wewnętrzne własnego totalizmu. Rzeczy­
wiście bowiem, jak pisze w artykule pt. „Perspektywy totali­
zmu” dr A. Niesiołowski, (który zresztą czyni szereg słusz­
nych zastrzeżeń przeciw dotychczas zrealizowanym ustrojom 
totalnym ): „Totalizm, jak dotąd, istotnie dał zjednoczenie po­
lityczne z wyłączeniem na ogół mało już żywotnych i dyna­
micznych grup emigracyjnych, skoordynował energię politycz­
ną danych narodów w rozmiarach dotąd niewidzianych i stwo­
rzył przez to siły groźne, upajające się swym samopoczuciem. 
Pojęcie gospodarki planowej stało się odpowiednikiem pewnei 
rzeczywistości, mniej lub więcej udanej, ale realnej dopiero 
z chwilą narodzin państwa totalnego. Planowa polityka kultu­
ralna na wielką skalę otworzyła nowe perspektywy. Wyzyski­
waczy społecznych wzięto na krótką smycz albo zlikwidowano 
krwawo... Szacunku dla pracy ręcznej uczy dziś tak chorego 
niegdyś na „Akademikerdunkel” studenta niemieckiego — 
przymusowa służba w obozie pracy. Trwałość rządu, nie skaza­
nego na oglądanie się za tanim efektem demagogicznym, umo­
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żliwia politykę długodystansową. Reżim totalny operuje skalą 
stuleci. Oparcie całej nadziei na młodzieży jest najlepszym 
przykładem tej dalekodystansowości,o jakiej nie mógł marzyć 
żaden ustrój demokratyczny. Są to korzyści niewątpliwe.” 
(Przegląd Powszechny, wrzesień 1937. Str. 205 — 206).

Wartości konstruktywne,

WARTOŚCI TWÓRCZE,

wartości emocjonalne totalizmu stanowią podstawowe kwalifi­
kacje, bez których nie może się obejść ustrój Polski jutrzej­
szej, jeśli ma ona utrzymać swą niepodległość między dwoma 
totalizmami i wzmóc, pomimo nich, swą czynną rolę w Euro­
pie.

Polska, oparłszy się na rodzimych pierwiastkach, musi 
stworzyć młodą kulturę dynamiczną, kulturę tak bogatą, a tak 
jednocześnie dostojną, żeby w wielkim współzawodnictwie na­
rodów Europy środkowej wysunąć się na czoło. Musi posiadać 
ambitne plany zorganizowania wokół własnego, wielkiego ogni­
ska kulturalnego mniejsze od siebie narody Europy północno- 
wschodniej, południowo - wschodniej i południowej.

Europa żyje w dobie tworzenia się wielkich bloków kultural­
nych. Jest to proces odwrotny do tendencji rozproszkowują- 
cych, jakie zapoczątkował humanizm i protestancka pseudore- 
forma indywidualistyczna.

Ambicja nasza jako narodu wielkiego, zabrania nam wiązać 
się z którymkolwiek blokiem. Sami zdolni jesteśmy sprząc 
z sobą inne narody.

MISJĄ NARODU POLSKIEGO

jest stworzenie w tej części Europy wielkiego bloku nacjonali­
stycznych państw katolickich.

Co poniosą misjonarze polskości do innych krajów?
Poniosą na nowo uporządkowaną, prawdziwą hierarchię 

wartości. Ukażą obcym cel ostateczny narodów na ziemi. Nio­
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sąc przed sobą przykład własnego, hierarchicznie zorganizowa­
nego narodu, będą przypominać innym, że „Bóg chciał, by 
społeczność istniała jako środek pełnego rozwoju zdolności in­
dywidualnych i społecznych, które człowiek przez wzajemną 
wymianę ma wykorzystać dla dobra swego i dobra wszystkich 
innych”. Będą głosić dalej, że „Bóg chciał również, by owe 
ogólniejsze i wyższe wartości, które może zrealizować tylko 
społeczność a nie jednostka, istniały ostatecznie dla człowieka, 
by służyły jego przyrodzonemu i nadprzyrodzonemu rozwojo­
wi i jego udoskonaleniu” (Por. Encyklika „O położeniu Ko­
ścioła Katolickiego w Niemczech”).

Wysłannicy polskości będą też uczyć organizować się i po­
magać narodom słabszym bronić się przed naciskiem i groźba­
mi antychrześcijańskich kultur.

Naród, który chce spełnić tak wielką misję rehabilitacji pra­
wa moralnego w życiu państwowym, politycznym, społecznym 
powierzonej mu przez Opatrzność grupy narodów chrześcijań­
skich, misję uporządkowania zakłóconej indywidualizmem i li­
beralizmem hierarchii wartości wszelkich, począwszy od dobra 
jednostki, po przez najwyższe dobro doczesne tj. naród, aż do 
najwyższego i ostatecznego Dobra wszystkich tj. Boga, naród 
ten musi posiadać następujące warunki do realizacji tego ce­
lu:

1° Musi sam się uprzednio uporządkować i tak wysoko się 
wznieść, żeby miał czym promieniować.

2° Musi mieć wolę wpajania w inne narody wypielęgnowa­
nych u siebie ideałów życia prywatnego, politycznego i państ­
wowego.

3° Musi posiadać siłę do realizacji swej misji.
Nie trzeba uważać ambicji narodu do pełnienia misji 

obronnej i agresywnej za złą. Nie trzeba idei misji naze- 
wnątrz uważać za fikcję. Wszak Ojciec św. Pius XI w Ency­
klice, tak wiele mającej do zarzucenia obecnym kierownikom 
narodu niemieckiego, nie zawahał się wyraźnie stwierdzić ist­
nienie wielkiej misji od Opatrzności dla tego narodu w sto-
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sunku do chrześcijańskiego Zachodu. „Nadejdzie wówczas 
dzień, — mówi Papież — w którym... wzniesie się ku niebu 
Te Deum radości, że.. również błądzący dziś członkowie naro­
du niemieckiego weszli na drogę powrotu do religii, że naród 
niemiecki pełen wiary, oczyszczonej cierpieniem znowu zgina 
swe kolana przed Jezusem Chrystusem, Królem czasu i wiecz­
ności, i że gotów jest spełnić zadanie włożone nań przez Naj­
wyższego, w walce z burzycielami chrześcijańskiego Zacho­
du”... (Por. Enc. cyt.).

Toteż bądźmy na tyle wielcy, żeby uwierzyć, że Polska 
wskrzeszona została ręką Opatrzności do spełnienia swojej 
własnej misji cywilizacyjnej, wynikającej z jej położenia geo­
graficznego.

Tak wielkie zadanie obrony własnej przed naporem sąsied­
nich totalizmów i podboju kulturalnego powierzonych nam 
przez Opatrzność narodów wówczas tylko spełnimy, gdy naród 
nasz zostanie porwany do heroicznych wysiłków, gdy zostanie 
wezwany do największych ofiar i wyrzeczeń w imię tych celów 
nadludzkich. „Nemo dat quod non habet” (św. Tomasz). Nikt 
nie da z tego, czego nie posiada. Musimy tedy naprzód doko­
nać wielkich rzeczy u siebie. Gruntownej przebudowy gospo­
darczej, społeczno - wychowawczej. Stworzenia nowej kultu­
ry. Do tego trzeba całkowitego przeobrażenia jednostki. Tego 
może dokonać tylko wielki prąd, który ogarnie całego człowie­
ka i całego przeobrazi. Prąd ten musi być zdolny rozpalić 
w narodzie potężną, twórczą pasję, która napina wolę zbioro­
wą do najwyższych granic, która wyzwala z podświadomości 
narodowej niesłychane siły i, pchając naród do wielkich doko­
nań, kosztem wielkich wyrzeczeń, daje jednostkom dogłębne 
przeżycia, wzbogacając ich osobowość. Ale z jednym warun­
kiem.

Prąd ten, obejmujący całego człowieka (totum hominem), 
wymagając od niego wielkich wysiłków, kosztem wielkich ofiar 
obecnego pokolenia dla dobra pokoleń nadchodzących, jeśli ma 
do tego mieć prawo, musi to czynić w ramach światopoglądu, 
który również w swoim zakresie obejmuje całego człowieka.



Nr.  10 P R O  C H R I S T O Str.  17

Polityczno - wychowawczy prąd totalny żąda od członka na­
rodu, żeby od pierwszego przebudzenia rano, aż do utraty 
świadomości podczas nowego spoczynku — nosił w swej duszy 
świadomość, że jest członkiem wielkiego narodu — a wolę 
miał napiętą w gotowości służenia mu.

RELIGIJNY PRĄD „TOTALNY”,

jakim jest katolicyzm, żąda też od człowieka, żeby od rana 
do wieczora służył Bogu. Nawet w chwilach „prywatnych”, 
nawet podczas rozrywki i wypoczynku. „Czy jecie, czy pijecie, 
czy cokolwiek innego czynicie, wszystko na chwałę Bogu czy­
nicie” (ś. Paweł I Kor. 10,31). Takie żądanie ze strony „total­
nej” religii chrześcijańskiej bynajmniej nie krępuje wolności 
człowieka, którą obdarzył go Stwórca. Nie zabija ono jego „ini­
cjatywy osobistej”. Tak samo nie jest bynajmniej sprzeczne 
z „personalistycznym” ujęciem sprawy jeśli totalizm „żąda od 
człowieka najwyższych ofiar i wyrzeczenia się swego małego 
ja na korzyść dobra publicznego”, (Por. Encyklikę cytowaną) 
gdy prąd ten oprze się na prawdziwym, totalnym światopoglą­
dzie katolickim, dając człowiekowi przez to „moralne oparcie 
o czynnik wieczny i boski, oparcie o wiarę podnoszącą i krze­
piącą w Boga wynagradzającego za wszystko dobre, a karzą­
cego za wszystko złe”. (Tamże).

Takie wzajemne przenikanie się i uzupełnianie obu totali- 
zmów: polityczno - wychowawczego i religijno - wychowaw­
czego jest zupełnie możliwe i wydać może nieocenione skutki 
pozytywne.

W czym leży tajemnica? Kiedy totalizm niszczy osobowość, 
a kiedy ją wzbogaca?

Nie ograniczenie życia prywatnego łamie wolność człowie­
ka i umniejsza jego godność człowieczeństwa. Przestępca, nie 
przekonany o swej winie, zamknięty siłą prawa w więzieniu, 
wychodzi z niego po kilku latach umniejszony w swym czło­
wieczeństwie. Natomiast pustelnik zamykający się dobrowol­
nie z nakazu rozumnej woli na całe życie w czterech ścianach
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— bogaci swą osobowość z dnia na dzień i, zostawiając coraz 
mniej w swej duszy miejsca dla swego ludzkiego małego „ja”, 
daje coraz więcej miejsca na ogarniającą go wszechmiłość 
Boga i bliźnich. Zakonnik składając w zakonie apostolskim ślu­
by, włącza się dozgonnie do pewnego społeczeństwa „totalne­
go”. Zakonnik od rana do nocy żyje i pracuje z posłuszeństwa. 
Najdrobniejszy szczegół jego życia, pracy, rozrywki jest pod 
wszystko obejmującym rozkazem przełożonego. Kto ośn 
się twierdzić, że zakony zabijają indywidualna^:. Kto, znając 
wielką rolę cywilizacyjną zakonów w historii narodów chrze­
ścijańskich, zaprzeczy temu, że zakony wydają jedne z najbo­
gatszych indywidualności ?!

Może kto powiedzieć, że zakonnik jest częścią społeczności 
o charakterze religijnym i nadprzyrodzonym, że poddaje się 
przełożonemu, bo reguła każe mu widzieć w nim bezpośrednie­
go zastępcę Boga. Zatem Bóg mu rozkazuje przez przełożone­
go i Bogu oddaje całkowicie swą wolę. Zatem służy Prawdzie 
nieomylnej i to pozwala mu na zajęcie postawy dobrowolnej 
rezygnacji z własnego „ja” na rzecz Dobra Najwyższego. Te 
warunki sprawiają, że nie tylko nie zmniejsza swej indywidu­
alności, ale przeciwnie bogaci ją z każdym dniem, gdyż: „Ser- 
vire Deo, regnare est” — „Służyć Bogu — to królować” 
(Mszał Rzymski). Natomiast

ORGANIZACJA KIERUJĄCA POLITYKĄ NARODU

w państwie totalnym, choćby najbardziej po katolicku pojęta, 
nie może rozkazywać w imię prawdy, bo składa się z ludzi omyl­
nych i jako całość też jest omylna, mimo, że kieruje nią „duch 
narodu”. I dlatego nie ma tytułu do tak całkowitego, absorbu­
jącego całego człowieka (totum hominem) ujmowania jego ży­
cia w łożysko wszystko ogarniającego prądu.

Trudności tej nie ma racji wysuwać. Nie różni się bowiem 
ona gatunkowo od trudności, którą można postawić każdej 
władzy państwowej, czy wojskowej. Zarzut przeto taki miał­
by siłę wtedy tylko, gdyby korektywa błędów (obserwowanych



Nr.  10 P R O  C H R I S T O St r  19

przez naród w szerszej skali czasowej) rządów w każdym 
ustroju „totalnym” była trudniejsza, niż w ustroju liberalnym. 
Ale tego trzebaby dopiero dowieść.

A zatem kwestia omylności organizacji odpowiadającej za 
politykę narodu bynajmniej nie odbierze jej zasadniczego pra­
wa do stawiania najdalej idących żądań od obywatela. Im bar­
dziej niejasne są stosunki w państwie na wewnątrz i na zew­
nątrz państwa, im większe trudności, im głębsze potrzebne re­
formy, tym większego oddania się ma prawo żądać od obywa­
tela naród za pośrednictwem swego narzędzia, tj. państwa. 
Omylna władza narodu o ustroju totalnym, jeżeli tylko docho­
wuje wierność prawu naturalnemu, prawdom bezwzględnym 
przyrodzonym i nadprzyrodzonym — rozkazuje zawsze w imię 
prawdy. Jeżeli tylko państwo totalne rozkazuje w imię ocale- 
ria i utrzymania „jedności powstałej z dobrego złożenia wielo­
ści” (genialne, według Ojca św., określenie przez św. Toma­
sza dobrego ustroju), to rozkazuje w imię prawdy. Wtedy ma 
pełny tytuł do żądania od obywatela „najwyższych ofiar i wy­
rzeczenia się swego małego ja na korzyść dobra publicznego”. 
(Encykl. „Mit Brennender Sorge”).

I tu wrócimy znowu do porównania z totalną społecznością 
zakonną. Nawet i tu, gdzie wola i cała indywidualność zakon­
nika znajduje się w rękach zwierzchnictwa rozkazującego w 
imię bezwzględnie prawdziwego porządku nadprzyrodzonego 
— mogą się zdarzyć wypadki umniejszania jego osobowości. 
Wszystko zależy od postawy wewnętrznej adepta do życia za­
konnego, a nie od totalności ustroju zakonnego. Jeśli poddanie 
się żelaznej regule jest aktem zupełnej, ale dobrowolnej, boha­
terskiej wewnętrznej ofiary złożonej w imię najwyższego Do­
bra, tj. Boga, to życie w zakonie wzbogaca jego osobowość, 
wznosi ją na niebosiężne szczyty heroizmu godnego tylko Bo­
ga. Wtedy w całej pełni realizuje się idea „personalizmu” w 
„totalnej” społeczności zakonnej!

Jeśli natomiast kandydat wstąpił do zakonu, nie zdając so­
bie nawet sprawy, że czyni to z obawy przed życiem i jego 
brutalnymi uderzeniami, albo np. z samego tylko uczucia ja-
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kiejś zawiedzionej miłości (jak się to czasem zdarza) — sło­
wem, gdyby poddanie się twardej regule zakonnej było wyni­
kiem negatywnej postawy wobec otaczającej rzeczywistości, 
a codzienne posłuszeństwo wobec zwierzchnika wynikało z oba­
wy stawienia mu oporu, to wkrótce bylibyśmy świadkami stop­
niowego zaniku poczucia wolności osobistej nieszczęsnego za­
konnika i życie jego zamieniłoby się w pasmo cierpień niewol­
nika, jęczącego pod jarzmem zabijającego przymusu i terroru 
duchowego.

Analogicznie w życiu wielkich, narodowych społeczności to­
talnych.

Terror, przymus zewnętrzny, zabicie wolności, umniejszenie 
osobowości będzie istniało zawsze w takich państwach total­
nych, gdzie istnieje monopartia i rozkazuje w imię zasad poli­
tycznych niedostatecznie związanych z transcendentalnym po­
rządkiem prawd bezwzględnych albo, co gorzej, związanych 
z fałszywym mitem religijnym,

oraz (co jest konsekwencją pierwszego),

2) gdy ustrój „totalny” został wprowadzony bardziej przy 
pomocy środków taktyczno - technicznych, niż na skutek uzy­
skanej uprzednio ze strony świadomych elementów w narodzie 
dobrowolnej wewnętrznej zgody na złożenie największych 
ofiar z przerostów wolności na rzecz dogłębnych przekształ­
ceń uzdrawiających, dla dobra wielkiej wspólnoty, na rzecz 
przyszłej wielkości wewnętrznej i potęgi zewnętrznej narodu.

IDĄ CZASY TOTALIZMU.

Nie jest bezpiecznie wahadłu dziejowemu stawiać czoło. Na­
leży nim raczej umiejętnie pokierować. Wiele znaków zapowia­
da, że w Polsce jutrzejszej będziemy mieli totalizm. Nie pomo­
gą, zdaje się biadania i podpisy składane pod „protestami” po­
kolenia odchodzącego.
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„Nie można pominąć faktu — pisze katolicki dwutygodnik 
młodych „Pax” — że pokolenie przedwojenne wychowało się 
w okresie liberalizmu, że obciążają je ciągle te dawne nałogi 
myślowe. Zresztą widziane jest wyraźnie zmęcznie życiem. Lu­
dzie ci nie potrafią już wykrzesać z siebie wiary, gorącego en­
tuzjazmu. Dlatego sądzimy, że totalizm realizowany już dziś, 
musiałby się stać karykaturą, przerodziłby się po prostu w sy­
stem „kagańca” (nr 9 — 10, z artykułu Felicjana Mirzyńskie- 
go „Konsolidacja”). Troska o odczucia pokolenia „zmęczonego 
życiem”, odchodzącego powstrzymuje autora od wypowiedzenia 
się za przyśpieszeniem tego, co ma nadejść. Autor robi wraże­
nie jakby uważał, że Polska winna zaczekać, aż wszyscy ze 
starszego pokolenia zużyją się zupełnie i w pewnym momen­
cie opuszczą ten świat, a wtedy bez obawy zrobienia im przy­
krości będzie mogło młode pokolenie wprowadzić ustrój total­
ny. Sam bowiem wie dobrze, że „Polskie pokolenie powojenne 
jest w olbrzymiej większości usposobione nacjonalistycznie. 
Jest ono bezwątpienia dojrzałe do ustroju monopartyjnego 1). 
Ustrój taki jest dla pokolenia idącego, czemś prawie zupełnie 
oczywistym. Tylko

NARÓD ZJEDNOCZONY WIELKĄ IDEĄ,

zorganizowany w mocne kadry i poddany świadomemu kierow­
nictwu potrafi znaleźć w sobie dość sił, aby nie tylko zacho­
wać całość i niepodległość państwa, ale też podjąć realizację 
naszej wielkiej misji dziejowej w Europie.

Polska przyszła, Polska jutra musi być monolitem politycz­
nym” (Tamże).

Słowa te znajdują żywy oddźwięk naprawdę w duszach ol­
brzymiej większości młodych. Tylko wielu z nich nie uświada­
mia sobie, że to, czego pragną, to — „totalizm”. Wielu zaś

b  N ieszczęśliw y ten  te rm in , k tó ry  błędnie p rzed s taw ia  is to tę  o rg an iza ­
c ji k ie ru jące j p o lityką  narodu , je s t  pozostałością zam iera jących  u s tro ­
jów  z okresu  p a rty jn ic tw a . W inien zn iknąć z języka młodego pokolenia. 
(P rzy p . Red. „P ro  C hris to” ).
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pokolenia nacjonalistycznego nie śmie się do tego głośno 
przyznać. Powstrzymuje ich szacunek dla przedstawicieli poko­
lenia „przedwojennego”, „obciążonego ciągle tymi dawnymi 
nałogami myślowymi”. Pokolenie to, mimo, że świadome jest 
olbrzymich trudności wewnętrznych, jakie naród ma do prze­
łamania i wielkich zadań na zewnątrz, w tych czasach na mia­
rę nie krawca, ale Fidiasza, zajmując się czy to życiem poli­
tycznym, czy pracą moralno - społeczną — za główny swój 
obowiązek w takiej chwili uważa obronę „praw człowieka” 
wolnego. Na tym negatywnym momencie zdaje się skupiać ca­
łą swą uwagę w pracach nad przyszłym ustrojem.

Dużą rolę w obawach starszego pokolenia gra niezdolność 
do oddzielenia wizji przyszłego ustroju totalnego od rzeczywi­
stości mechanicznego etatyzmu, w którego biurokratycznych 
kleszczach ono samo w tej chwili jęczy. (Por. np. artykuł 
wstępny „Czasu” z dn. 13.XI, p. t. „Staczamy się ku totaliz­
mowi”).

Pokolenie to, kreśląc zarysy przyszłego ustroju „niesprzecz- 
nego z prawem naturalnym”, abstrahuje całkowicie od atmo­
sfery psychicznej, w jakiej on byłby realizowany. Nie umie się 
zdobyć na koncepcje w istocie swej gatunkowo różne od tych, 
które realizują ustroje totalne, a tylko potrafi zalecać umiar­
kowanie. Nieudolnie zachęcając do entuzjazmu, raczej „propo­
nując” entuzjazm, zaraz przestrzega, „żeby tylko nie za dużo, 
bo wpadniemy w totalizm”.

Mimo to, młode pokolenie czuje w sobie, choć jeszcze niezu­
pełnie uświadomione, pragnienie heroicznego oddania się na 
służbę Ojczyzny, które zamieni się wkrótce w twardą wolę do 
realizacji, choćby wielkim kosztem — wielkich zadań naro 
du, wolę wydobycia z niego takich ukrytych wartości, jakich 
żaden jeszcze okres naszych dziejów wydobyć nie zdołał.

Stary, prymitywny patriotyzm żądał od obywatela najwyż­
szych ofiar, całkowitego wyrzeczenia — ale tylko w czasie woj­
ny. Totalizm żąda tego samego od członka narodu — na codzień. 
Patriotyzm uderzał w surmy, gdy chodziło o niszczenie wroga 
zewnętrznego, o wyparcie najeźdźcy z granic kraju. Surmy to­
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talizmu grają nieustannie. Totalizm każe narodowi nieustannie 
przypalać swe przerosty wolności i wrzody egoizmu, rutyny, 
szablonu w rządzeniu; pobudzając do ciągłej czujności we­
wnętrznej, i niestygnącej sprężystości, wykształtowuje w nim 
twórczy stosunek do siebie samego, ciągłe nastawienie na wy­
dobywanie z siebie niewyczerpanych i niewyzyskanych dotąd 
wartości.

„Bojowaniem jest żywot człowieka” — mówi Pismo Św. 
(Hiob).

„BOJOWANIEM JEST ŻYCIE NARODU”

— mówi katolicki totalizm.
Polska jest narodem wielkim. Polska jest narodem najgłę­

biej i najszczerzej katolickim, jest także „Polonia semper fi- 
delis”. Polska ma najwcześniejszą i najbardziej wykończoną 
teorię narodu, bośmy nigdy nie bronili swej Ojczyzny przy po­
mocy kondotierów, bośmy też przez sto przeszło lat uczyli się 
różnicy między „państwem rządzącym” a „narodem rządzą­
cym”. Toteż realizacja pierwszego integralnie i organicznie 
katolickiego ustroju „totalnego” zdaje się być zadaniem Polski 
wobec siebie na jutro. Wypromieniowywanie katolickiej kultu­
ry „totalnej” na inne narody i wzięcie ich w swą opiekę jest 
istotną misją dziejową Polski na zewnątrz.

Ruch polityczny młodego pokolenia polskiego zdolny jest 
wprowadzić w Polsce totalizm, obejmujący całego człowieka, 
ale od jego strony ziemskiej, w myśl głębokiego i pięknego roz­
różnienia ks. dr Sawickiego — „totum hominem sed non totali- 
ter”, współpracując z Kościołem i przyjmując działanie jego 
nadziemskiego totalizmu religijnego, lecz apolitycznego: „To- 
tum hominem sed non totaliter”.

Sformułowana niegdyś przez „Ruch Wszechpolski” zasada 
„narodu rządzącego” wirtualnie zawiera w sobie totalizm tak, 
jak żołądź zawiera w sobie potężny dąb.

Totalizm jest ostatnim wyrazem polskiego przede wszyst­
kim nacjonalizmu.

I dlatego dziś młode pokolenie polskie sadzi w Polsce dęby.
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JAN MOSDORF.

Deszcz pada na świątynię41

W samym centrum czy pępku burżuazyjnego Paryża, gdzieś 
między rue Lafayette a Provence biegnie mała uliczka: rue Ca- 
det. Pewnego dnia szedłem tą uliczką, rozglądając się po bra­
mach domów, aż wreszcie... To tu! Znałem ten adres z afiszów, 
ogłaszających protesty przeciw Japończykom w Mandżurii i Po­
lakom w Polsce. Broniono tam Chińczyków i żydów. Tak, to tu : 
Grand Orient de France 1).

Złocona, ażurowa krata udawała kwitnącą akację, przetyka­
ną cyrklami i ekierkami. Brama z automatycznym zatrzaskiem 
była — o dziwo — lekko uchylona. Wszedłem do Królestwa 
Tajemnicy.

Za wydłużoną sienią było malutkie podwórko, przykryte ko­
pułą z białych szklanych cegieł. Tablica w rogu podwórza gło­
siła biało na czarnym którego dnia i o której godzinie odbę­
dzie się posiedzenie takiej a takiej loży. I znowóż odrzwia, a za 
nimi?

Klatka schodowa w najgorszym stylu opery paryskiej czy 
filharmonii warszawskiej. Styl pozytywistycznego mieszczań­
stwa, styl Republiki Plutokratycznej. Niby swoisty symbol prę­
żył przede mną wypchane tłuszczem kształty naturalistyczny 
posąg nagiej, pozłacanej kobiety.

Skrzypnęły drzwiczki. Z pod schodów, zdobnych posągiem 
wyłonił się jowialny człeczyna, idealny typ francuskiego con- 
cierge’a. Mrużą się chytre oczki, uśmiech występuje na gębę. 
„Czego sobie życzę” ?

— „Czy mogę zwiedzić lożę” ?
Oczki latają bystro po mojej twarzy, uśmiech staje się je­

szcze obleśniejszy:

*) W  m asońskim  żargon ie  oznacza to : „n iebezpieczeństw o g rozi m a ­
so n erii” . (P rzy p . R ed .).

’) W ielki W schód F ranc ji.
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— „Hm, mais qui etez - vous”? 2).
Postanawiam robić greka:
— Helas, je ne suis pas franc-maęon, je ne m’occuppe pas 

a la politiąue...
— Mais, monsieur, la franc-maęonerie ne s’occuppe pas a la 

politiąue, voyons! Mais si vous n’etez pas franc-maęon... — tu 
rozłożenie bezradne ramion — vous ne pouvez pas visiter la 
loge 3).

Wobec takiej odpowiedzi nie pozostało mi nic innego, niż wy- 
wędrować z powrotem przez akacjową bramę i pocieszyć się 
o trzy domy dalej zwiedzeniem łaźni tureckiej, w której „wta­
jemniczenie” zastępowała zwykła dziesięciofrankówka.

Siedząc w nagrzanej suchym powietrzem pieczarze myślałem 
o odpowiedzi fagasa — wolnomularza, recytującego bez zająk­
nięcia wbitą mu w głowę formułkę. Masoneria nie zajmuje się 
polityką! Pocóż ten fałsz tak naiwny, tak oczywisty! I nagle 
przyszło mi na myśl, że przecież wszystko w wolnomularstwie 
opiera się na kłamstwie. Organizacja niby jawna, a w istocie 
zakonspirowana, której lokalu profan nie może obejrzeć! Orga­
nizacja polityczna, udająca działalność filantropijną czy Bóg 
wie jaką, byle nie wyznać prawdy. A przecież Wielkim Mi­
strzem był wówczas (rok 1931) nie żaden działacz charytatyw­
ny, lecz p. Jammy-Schmit, deputowany z partii radykałów spo­
łecznych! Czymże — z kolei — jest Wielki Mistrz? Wielki 
Mistrz to taki drągal w fartuszku, który w oczach tępych „pro­
fanów” ząbkujących dopiero „braci” uchodzi za najwyższą oso­
bę w masonerii, a w istocie wcale nie najwyższy urzędnik 
w hierarchii masońskiej. A radykałowie francuscy? — Partia, 
która dba o to, aby broń Boże nie zaszły we Francji żadne ra­
dykalne zmiany, konserwatywni czciciele konstytucji 1875 ro­
ku. Gdzie spojrzeć — same fałsze i same kłamstwa.

*) Hm , a le  k to  p an  je s t?
3) N ie s te ty  n ie je s tem  m asonem . A leż, panie, m aso n eria  nie za jm uje  

się po lityką . Lecz jeże li pan  n ie je s t m asonem ... n ie  może pan  zw ie­
dzić loży. (P rzy p . R ed.).
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A już największym fałszem — myślałem sobie — jest dra- 
powanie się owej ultraburżuazyjnej instytucji w togę obrońcy 
klas pracujących.

*

W kilka lat później wpadło mi przelotnie do ręki jakieś wy­
dawnictwo masońskie. Wśród licznych ilustracyj zauważyłem 
fotografię międzynarodowego zjazdu Wielkich Mistrzów. Z za 
pleców któregoś z dygnitarzy francuskich wyzierała siwa czu­
pryna i wąsiki Andrzeja Struga4).

Nie chodzi tu o samą postać świetnego pisarza. Ani przez 
chwilę nie przypuszczam, że on to naprawdę kierował masone­
rią polską, tak, jak nie wierzę, aby dziś faktycznym jej szefem 
był p. Stanisław Stempowski. Ale interesuje mię, jak godził 
Strug swe poglądy antykapitalistyczne z przynależnością do 
sekty, która jest kwintesencją ducha kapitalistycznego. Bo 
przecież w siedzibie Grand Orient de France nie spotkał — rzecz 
jasna — ani jednego robotnika, natomiast miał częstą okazję 
ściskania ręki Stawisky’emu i dziesiątkom mu podobnych, schy­
lania czoła przed Rotszyldem, zapoznania się z szefami wielkich 
banków i spółek akcyjnych. Mógł się naocznie przekonać, że 
prawdziwym symbolem wolnomularstwa nie jest proletariacka 
kielnia, ani inżynierski cyrkiel, lecz złoty dolar, blankiet wekslo­
wy i ceduła giełdowa.

Powiedzą nam może: Jakto? A rządy kartelu lewicy we Fran­
cji? A Blum, obalony przez zmowę kapitalistów, przez zemstę 
za wywłaszczenie Schneider-Creusota, za polepszenie bytu klasy 
robotniczej ?

Blaga, prześwietna publiczności! Kruk krukowi oka nie wy­
kolę. Schneider dostał — na podstawie niedawno uchwalonej 
ustawy o wywłaszczeniu — najpełniejsze jakie można odszko­
dowanie; na wieść o nim wywłaszczani kapitaliści krajów „fa­
szystowskich” dostaliby żółtaczki z zadrości. A reformy socjal­

4) B ył to  z jazd  przedstaw icie li N ajw yższych  R ad  R y tu  Szkockiego 
D aw nego i U znanego. A. S tru g , ja k o  W ielki K om andor N ajw yższej R a­
dy Polsk i, by ł p rzedstaw icielem  P olski. F o to g ra fia  zna jdu je  się w „Die 
F re im a u re re i” („M asonneria” ) E . L ennhoffa .
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ne? Czy istotnie uderzyły w ustrój kapitalistyczny! Nic podob­
nego. Pod ich ciężarem zamierają i upadają drobne warsztaty 
i małe zakłady przemysłowe. Wielkie kolosy kapitalistyczne, 
operujące taśmą ruchomą i innymi amerykańskiego pochodzenia 
narzędziami tortur dla robotników, tylko zarobiły na reformach. 
Pozbyły się konkurentów, a utratę pewnej ilości „robotniko- 
godzin” pokryły bez trudności .pełnym wyzyskaniem zdolności 
produkcyjnej maszyn i zwyżką cen swych produktów. Robotni­
cy mniej pracują, ale i mniej zarabiają z powodu dewaluacji 
franka, drobny producent idzie na żebry, a francuski Lewia- 
tan tyje. Dodajmy do tego, że rząd Bluma nie dotknął w ni­
czym spekulacyjnego kapitału pieniężnego, że granice państwa 
zostawił otworem dla harców międzynarodowego kapitalizmu, 
a zrozumiemy czemu plutokracja nie poskąpiła mu pożyczki we­
wnętrznej, z takim triumfem wielokrotnie pokrytej. A gdy już 
wielkie oszustwo zostało spełnione i zachodziła obawa, że oszu­
kanym otworzą się oczy, zainscenizowano „obalenie” rządu, aby 
ocalić jego oblicze lewicowe i rzucić nowe odium na francuskie 
koła narodowe. Poczem przestawiono coś nie coś dekorację 
i stara spółka z rue Cadet rządzi dalej jak rządziła.

Francja to oczywiście zniesie, bo jej bogactwa, naprawdę 
wielkie, nie powstały z jednorazowej spekulacji. Tworzył je 
i Filip Piękny i Ludwik XI i Richelieu i Colbert. Francja nie 
jest obiektem kolonialnego wyzysku i sporo jeszcze czasu upły­
nie, zanim jej głód zajrzy w oczy. Ale czy zniósł by tego rodza­
ju eksperymenty wyczerpany organizm Polski? Czy my, pań­
stwo biedne, którego bogactwa roztrwoniono na przestrzeni 
wieków od XVI do XX możemy pozwolić na żerowanie między 
nami agentur międzynarodowego kapitału, który oplatał nas jak 
pająk muchę? Agentur, głoszących z cynicznym tupetem, iż
one właśnie są reprezentantami polskiego radykalizmu?

*

Interpelacja posła Dudzińskiego wywołała w Polsce duże y/ra­
żenie. Obrońcy masonerii milczeli. Milczenie zaczęło się przedłu­
żać. Nagle wybuchł konflikt z metropolitą Sapiehą. Wśród wrza­
wy jaka powstała, skandal z konferencją w dyrekcji lasów pań-
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stwowych, zginął niczem odgłos strzału rewolwerowego w ha­
łasie samochodowego motoru. A wówczas wybuchnął na łamach 
„Dziennika Ludowego” artykuł pochwalny o „braciach masoń­
skich”, w którym między licznymi ich zasługami wymieniono 
„lojalność względem swej ojczyzny”.

My, którzy lojalności wobec ojczyzny nie uważamy za zasłu­
gę lecz za najprymitywniejszy obowiązek, mamy prawo zapy­
tać, co łączy organ „robotniczy” z sektą, której główne ogni­
sko mieściło się czas długi w dyrekcji wielkich zakładów me­
talurgicznych5) i jakiego gatunku są kontakty obrońców prole­
tariatu z takim choćby „bratem” Gliwicem?

W czym tkwi tajemnica? W tym, że jeśli od robotnika do lo­
ży masońskiej dystans jest bardzo daleki, to dystans odwrotny: 
od loży do robotnika jest dużo bliższy. Robotnika nic nie obcho­
dzi loża, ale lożę obchodzi robotnik. Aby uzależnić tę masę, któ­
ra mogłaby stać się groźną, trzeba związać z sobą dyskretnie 
leaderów. Obłaskawieni — nie będą już groźni. Niech sobie rzu­
cają gromy na ustrój kapitalistyczny. W razie konieczności 
można im oddać na łup krnąbrnych wobec sekty członków kla­
sy burżuazyjnej. Ostatecznie poświęci się im fabryki. Ale za 
tę cenę uzyska się swobodę operacyj giełdowo-spekulacyjnych, 
utrzyma potęgę wielkich banków, które kwitną na żyznej gle­
bie rządów socjalistycznych. Bo też np. w Szwecji dyrektor ban­
ku i działacz socjalistyczny z reguły korespondują z sobą per: 
„drogi bracie”...

Tą samą drogą uzależnia się ruch chłopski. Cóż może łączyć 
polskiego chłopa, wyrosłego z polskiej ziemi i w nią wrośnięte­
go duszą całą z sektą, przeszczepioną do nas z zagranicy, 
czczącą tradycję świątyni Salomona, chlubiącą się postaciami 
Fryderyka Wielkiego i Katarzyny, oraz Augusta Sasa! A jed­
nak poprzez hasła rewolucji francuskiej usiłuje się związać z so­
bą i uzależnić wpływowych działaczy ludowych. Niektórych już 
trzymają mocno — poprzez „Epokę” i „Dziennik Poranny”. Za 
ich pośrednictwem będzie się sączyło w dusze chłopskie pogląd,

‘) W  W arszaw ie.
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że wrogiem chłopa jest ksiądz, a naturalnym sojusznikiem — 
żyd, będzie się świadomie plątało równouprawnienie wszystkich 
warstw w Polsce z równoprawnieniem żydów, a naród sprowa­
dzało do mechanicznej sumy obywateli.

Gdziekolwiek się obrócić — wszędzie widać tą krecią robotę 
ludzi działających w ciemności. Mówi się, iż wolnomularzy jest 
w Polsce mało! Przede wszystkim cyfry, podawane przez kalen­
darze masońskie są z reguły równie fałszywe jak wszystkie in­
ne dane. Po drugie — wystarczy zespół niewielki, ale rozloko­
wany w centrach nerwowych społeczeństwa, aby wywierać 
wpływ nieproporcjonalnie duży.

żaden kraj nie może tolerować spokojnie uzależniania swych 
obywateli od zagranicy, uzależnianie w sposób tajny, wymyka­
jący się z pod kontroli. Najmniej zaś możemy sobie pozwolić 
my, którzy jesteśmy jak oblężona reduta! W tragicznej walce 
o niezależność duchową, polityczną, gospodarczą, musimy być 
jak rocher de bronze, jeśli nie chcemy, by nas miażdżyły wiel­
kie bloki totalnych sąsiadów. Dla tego uniemożliwić trzeba, 
wypalić żelazem wszelkie działanie obcych, wrogich agentur.

Jeżeli za potajemną służbę ościennym państwom stosuje się 
surowe sankcje, szczególnie wobec ludzi, mających dostęp do 
tajemnic państwowych, to nic nie przeszkadza te same sankcje 
stosować wobec wolnomularzy. Każdy członek loży masońskiej 
to szpieg in potentia, bo zaprzysiężony nieznanym przełożonym 
z poza granic kraju. Dla tego ruch przeciwmasoński, który tra­
fił nareszcie i do izb ustawodawczych nie powinien ograniczyć 
się do interpelacji. Powinna być wprowadzona w życie ustawa 
przeciwmasońska, któraby wychodząc z założeń wyjątkowej sy­
tuacji naszego kraju przewidziała:

1. rozwiązanie wszystkich lóż masońskich i zakaz należenia 
do masonerii pod rygorami karnymi,

2. przysięgę antymasońską wymaganą od wszystkich ludzi na 
stanowiskach publicznych,

3. banicję z kraju za odmowę złożenia przysięgi,
4. karę dożywotniego więzienia za stwierdzoną przynależność 

do sekty mimo złożenia przysięgi.
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Oczywiście samo wydanie ustawy nie wystarczy. Ustawa mu­
si być stosowana i to stosowana bezwzględnie. Nie jest to ta­
kie łatwe jak się zdaje. Wielu ludzi „trąci” masonerią, lecz do­
wieść im udziału w sekcie nie sposób. Może są dobrze zakonspi­
rowani, a może na prawdę tylko „masonizują”, będąc pod umy­
słowym wpływem wolnomularstwa? Przysięgę złożą, ale pamię­
tać należy, że członek sekty obowiązany jest do krzywoprzysię­
stwa, jeśli szczerość grozi dekonspiracją. A może to być tęgi 
fachowiec, skąd inąd pożyteczny dla kraju, co wówczas robić?

Odpowiedź jest tylko jedna: trudno. Ludzie podejrzani po­
ważnie o wolnomularskość muszą być odsunięci od aparatu pań­
stwowego. Przysięga przysięgą, ale muszą przejść dobrych kil­
ka lat politycznej kwarantanny. Gdy podejrzenia zelżeją można 
ich używać jako specjalistów, pracujących pod nadzorem poli­
tycznym. Położenie Polski, kraju katolickiego między dwoma 
taranami pogaństwa, kraju opanowanego przez żydów gospo­
darczo a zagrożonego politycznie i kulturalnie jest zbyt ciężkie, 
aby można się było cofać w obawie popełnienia błędu. Omyłki 
być mogą, owszem. Omyłki zdarzają się w czasie wojny przy 
karaniu szpiegów, ale żadne państwo wojujące nie może w oba­
wie omyłki złagodzić kar za szpiegostwo.

Masoneria polska zaczyna przeczuwać swój los. Stąd jej go­
rączkowa ruchliwość, stąd powstawanie wciąż nowych pism, 
stąd próby „frontów” demokratycznych, gromkie wezwania do 
walki z „faszyzmem”. „Deszcz pada na świątynię” ! Niech pa­
da! Niech lunie nawałnicą kary, niech zaświeci blaskiem pioru­
nu, hukiem gromu! Niech rozświetli czarne mroki konspiracji 
i spopieli templum „Salomona”, bluźniące Bogu i Polsce!

„Pro Christo“ można nabywać i prenumero­
wać we wszystkich księgarniach.

Gdyby dana księgarnia „Pro Christo“ nie 
m iała  —  można zażądać sprowadzenia z adm in i­
stracji: W arszaw a I, ul. Miodowa i ,  A . Prabucki.



Nr .  10 P R O  C H R I S T O Str. 31

MARIAN REUTT.

Zalety ustroju totalnego
Epoka współczesna jest epoką „totalizmu”. Występuje on, ja­

ko rys, najbardziej charakterystyczny „ducha czasów nowych”. 
Na czym polega istota tego zjawiska, które określiliśmy poj - 
ciem totalizmu. Mam wrażenie, że punkt ciężkości we wszel­
kich dyskusjach, związanych z tym pojęciem najzupełniej nie­
słusznie tkwi wyłącznie w politycznej stronie zagadnienia, wy­
łącznie w zagadnieniu ustroju państwa i jego ingerencji w spo­
łeczne życie Narodu. Tymczasem w rzeczywistości sprawa jest 
znacznie b. skomplikowana. W grę wchodzi bowiem problem 
poglądu na świat, z którego, jako zjawisko pochodne, wypływa 
ustrój totalny państwa. Nie państwo totalne jest źródłem tota­
lizmu, ale odwrotnie totalizm jest przyczyną powstawania 
państw totalnych.

A więc na czym polega istota totalizmu? Totalizm jest przede 
wszystkim pewną postawą względem rzeczywistości. Posta­
wa ta wynika z logicznego systemu prawd i wartości, uznawa­
nych za bezwzględne i najwyższe. W postawach tedy totalizmu 
tkwią pierwiastki światopoglądowe, których realizację uważa 
człowiek za swój obowiązek. Totalizm więc jest pewnym syste­
mem zupełnym, obejmującym całokształt stosunków życiowych, 
sformułowanych w zasadach ideowych. W totalizmie przejav 
się to co moglibyśmy określić, jako ideokrację, a więc panowa­
nie idei. Tym jednakże sprawa się nie wyczerpuje. Idea, tkwią­
ca w podstawach określonego typu totalizmu, uważana jest 
przez jej zwolenników za prawdę bezwzględną, jedyną i osta­
teczną. W tym charakterze musi ona być realizowana w naj­
drobniejszych nawet przejawach życia.

Państwo totalne jest tedy takiem państwem, które stanowi 
narzędzie integralnej realizacji owej naczelnej, wszechobejmu- 
jącej idei. Nic więc dziwnego, że takie państwo przeniknięte 
jest dążeniem szczegółowego kierowania życiem Narodu, bo — 
kierując tym życiem — realizuje ono w głębi prawdę sformu-
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lowaną w  zasadach ideowych i uznawaną za prawdziwą praw­
dę, za prawdę obiektywną, bezwzględną, jedyną i ostateczną.

Państw o liberalno - demokratyczne, w  przeciw ieństw ie do to­
talnego nie uznaje żadnej prawdy za bezwzględną, ani żadnej 
wartości za najw yższą. W szystko tutaj je st w ynikiem  mniej 
lub więcej przypadkowo ukształtowanej większości. Jeżeli więc 
jakaś ąasada uzyskała w iększość zaczyna obowiązywać w szy­
stkich, chociażby obiektywnie była zaprzeczeniem prawdy. Je­
żeli zaś większości n ie uzyskała to chociażby obiektywnie była 
najprawdziwszą, obowiązywać nie będzie. Tkwi w  tym  non­
sens. Jest to usankcjonowanie niedorzeczności podniesione do 
godności zasady rządzenia. Taki stan rzeczy daje się łatwo 
utrzymać w  okresach, kiedy świadom ość ludzka obojętnienie je 
dla prawdy, nie uważa za obowiązek poszukiwania jej. W epo­
kach natom iast, w których dążenie do prawdy staje się głów ­
nym motorem działalności, taki relatywizm  jest n ie do pomy­
ślenia. W dzisiejszym  ujęciu głosow anie jest tyranią liczby, 
górującej nad jakością. Praw da nie je st rezultatem głosow a­
nia. Praw da istn ieje niezależnie od wszelkiego głosowania. 
M ickiewicz powiedział:

„Ludu, głosuj i zrób m i ze słoty dzień ładny,
Bo ja, sceptyk szkaradny, w ątpię żeś wszechwładny”...

I m y pozwolim y sobie w tę wszechwładność wątpić, przynaj­
mniej w  zakresie tw orzenia obiektywnej prawdy.

„N a nic się n ie zda, pisał Bonald, tłum aczyć ludziom, że trze­
ba, aby przestrzegali zasad sprawiedliwości, należy ich zmusić 
do tego”. Oczywiście m utatis m utandis stosuje się to także do 
uznawania prawdy. Jeżeli ludzie prawdy uznawać dobrowolnie 
nie chcą należy ich, w  ich własnym  interesie, do tego zmusić. 
Totalizm je s t  wyrazem  tego stanowiska, odrzuceniem relaty­
wizmu w  zakresie możności wyboru prawdy, bo ona je st jed­
na i n ie może być przedmiotem wybierania. Człowieka należy 
w ychowyw ać w prawdzie, zmuszać do życia w  m yśl prawdzi­
wych zasad i w ten sposób wychowyw ać go na pełnego czło­
wieka, um iejącego łamać sw oje złe instykty i skłonności. Jest 
to wychow yw anie drogą celowego i racjonalnego przymusu,
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który ma być szkołą rozumnej swobody. Jest to stopniowa 
uspołecznienie człowieka, który ma stać się uświadom ionym  
człow iekiem  sw ego Narodu, znajdującym  bezwzględne prawdy 
w kościele katolickim , w  nauce Chrystusa. W tym  sensie prot. 
Petrażycki m ów ił o wychowawczej roli prawa, które m a do­
prowadzić do zapanowania czynnej m iłości społecznej.

„Obowiązujący w danym czasie system  norm prawnych — 
m ówi Petrażycki —  stanow i stadium przejściowe wychowania 
społecznego i powinien być, w  m iarę w ypełniania swej fukc i 
wychowawczej, zastępowany przez inny system  oddziaływania 
prawnego, m otyw acyjnego i wychowawczego, przystosow any  
do osiągnięcia już poziomu psychiki społecznej. Ideałem jest 
osiągnięcie charakteru doskonale uspołecznionego, całkowite 
zapanowanie czynnej m iłości wśród ludzi” 1). Oczywiście, w 
charakterze w ychowaw cy w ystępuje państwo. Ono, drogą sta­
now ienia racjonalnych i celowych norm, wychowuje psychikę 
obywateli, ono przyjm uje prawdy bezwzględne Kościoła, prze- 
pajając ich duchem sw oje kodeksy, ono w reszcie —  obejmując 
coraz szerszy zakres stosunków społecznych —  usiłuje nadać 
im cechę stosunków uregulowanych, a w ięc zorganizować dro­
gą ustanow ienia odpowiednich norm.

N orm y prawne staw iają  obywatelom coraz wyższe w ym aga­
nia, w ychow ując coraz wyższe jakościowo typy uspołecznio­
nych psychik. W parze z tym  sankcje łagodnieją (kary stają  
się m niej surow e) gdyż m a się do czynienia z psychiką jako­
ściowo lepszą, bardziej uspołecznioną i wychowaną, wdrożona 
do realizowania prawdy w  życiu. N a tern polega ogromna do­
niosłość totalizm u, jako specyficznej postaw y względem rze­
czywistości, uznającej i przyjm ującej prawdę, że tylko on po­
trafi wychować masy, drogą zorganizowanej koncentracji sił 
Narodu. Podkreślałem, że narzędziem realizowania prawdy, 
przyjętej przez totalizm  jest państwo, które je st form ą orga­
nizacyjną życia Narodu. M ussolini w  swojej m owie senackiej

*) P e traży ck i —  „W stęp  do nau k i p raw a  i m oralności” , W -w a 1930. 
s tr .  3.
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z m arca 1926 r. powiedział: „W szystko zaw iera się i zam yka w 
państwie, nic poza państwem , a przede wszystkim  nic przeciw  
państw u”. Zasada ta  jest podkreśleniem dwu m om entów: 1) 
W oli ujęcia wszelkiej prawdy, jako przedmiotu obowiązujące! 
realizacji przez państwo, i 2) W związku z tym  nadania pań­
stw u charakteru wyłącznego środka doczesnego, przy pomo­
cy którego można osiągnąć najpełniejsze warunki rozw op’ 
osobowości człowieka, w  ramach doskonałej, wspólnoty naro­
dowej, środka do którego należy dążyć i który należy reali­
zować czynnie, bo w  nim zaw iera się przyjęta prawda. Ujęcie  
to je st w  zasadniczej zgodzie z katolicyzmem, o ile państwo 
przyjm ie, jako zasadniczą prawdę naukę Kościoła. Jedynie 
bowiem nauka Kościoła zaw iera prawdziwą prawdę: obiek­
tywną, bezwzględną, jedyną i ostateczną. Praw da ta nie jest 
sprzeczną, ani z nacjonalizmem , ani z nacjokracją. Wyłącza 
ona natom iast statolatrję, jako błędną postać totalizm u, po­
stać niezgodną z religią, bo odrzucającą Boga, a ubóstwiającą  
państwo. Totalizm natom iast, przyjm ujący za cel ostateczny 
Boga w ujęciu religii katolickiej, uznający Kościół za instytu­
cję łączącą Narody z Bogiem  i u łatw iającą Narodom spełnie­
nie Ich dziejowej m isji je st totalizm em  katolickim. U znaje on 
ingerencję państw a w  życie społeczne w im ię prawd Chrystu­
sowych, stając na stanowisku św. Augustyna.

W ynika stąd, że totalizm  nie jest zły sam przez się. Złym 
może być jego zastosow anie w  im ię fałszyw ej prawdy lub w y­
konanie drogą stosow ania niew łaściw ych metod rządzenia. To­
talizm  jest tylko wówczas zły, kiedy służy złej sprawie. Oczy­
w iście totalizm  kładąc specjalny nacisk na elem ent rzeczywi­
stości —  państwo, m usi dbać o rozwój wszechstronny osobowo­
ści ludzkiej. N ie ma bowiem mocnych Narodów i mocnych 
państw  bez mocnego typu człowieka. Typ taki należy wycho­
wać. Musi to być jednostka o twardym  charakterze, zdecydo­
wanej w oli i wyrobionym  intelekcie, m usi ona m ieć stuprocen­
towe poczucie tego, że je st za losy Narodu i państw a osobiście 
odpowiedzialna, bo je st twórczynią, rzeźbiącą dzieje własnego  
Narodu. N ajw yższą postacią totalizm u jest totalizm  katolicki
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łączący ideę nadrzędności państw a z ideą personalizmu. I o ta­
kim  totalizm ie m ówił Prym as Polski ks. kardynał Hlond na 
zebraniu inauguracyjnym  międzynarodowego kongresu Chry- 
stusa-Króla, kiedy w charakterze legata Ojca św iętego  oświad­
czył: „Snać narody rozumieją, że nadeszła godzina ostateczne­
go zdecydowania się na B oga lub przeciw Bogu. Snać g igan­
tyczna walka duchów sprowadzona została do alternatyw y: 
Chrystus albo bezbożnictwo. Totalnie pojm ują oba fronty swe 
hasła i zam iary. Totalnie neguje B oga nowoczesne ateuszow- 
stwo, totalne afirm uje Królestwo Boże katolicyzm ” ... Epoka 
współczesna je st epoką totalizm u.

U M I A R

Jako topola dzika wiatrem ukłoniona 
Przed Panem pochylony pożądałem łaski,
Lecz życiodajnych deszczów chmurzysta zasłona 
Nie odemknęła skrzydeł, jeno suche piaski 
W oczy sypały żwirem. Jam czekał zwiastuna 
Napróżno. Tedy w kabłąk zgięte plecy 
Wyprężyłem jak muzyk nastrojoną strunę 
I czemprędzej poszedłem w ślad błękitnych rzeczy. 
Milczenie wielom.ówne łacno Pan zrozumiał 
Prędzej niźli modlitwę nieszczerą, choć szczerą. 
Nad krzyk niehamowany przenoszę dziś umiar, 
Bezsłowie, które tysiąc słów w sobie zawiera.

ROMAN KAMIŃSKI.
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Katolik przodownikiem 
w pracy społecznej

Jeśli chcemy na tym  m iejscu omówić należycie rolę katoli­
ków w  życiu i pracy społecznej, to m usim y sobie najpierw  pa­
rę słów powiedzieć o samej pracy społecznej, jej celach i za ­
daniach, by w  następstw ie znaleźć pewne punkty styczne m ię­
dzy katolikami, a społecznikiem, a w  efekcie zrozumieć na 
czym doniosłość naszej roli polega i co nas niejako zobowiązu­
je do poważnego zajęcia się tym i sprawam i.

O konieczności pracy społecznej w  jak  najszerszym  znacze­
niu mówi się teraz wszędzie, a słuszność tych głosów nie ule­
ga w ątpliw ości. Naród nasz w  ciągu półtorawiekowej niewoli 
pozostał pod każdym względem  znacznie w  ty le  za narodami 
Europy Zachodniej. Różnica ta  uw ydatnia się jednak specjal­
nie wyraźnie w  dziedzinie naszej kultury i sztuki narodowej. 
Brutalne metody stosowane przez zaborców, a zm ierzające do 
całkowitego wynarodowienia i po/b aw ien ia  nas wszystkich  
pierw iastków  rodzimej, polskiej kultury nie były bezcelowe 
i pozostaw iły sw e piętno na każdym kroku.

życzeniem  naszym jest, by ślady te  zatrzeć jak  najprędzej. 
N iestety, państw o zbyt szczupłymi rozporządza środkami, by 
mogło na w szystkich odcinkach życia należycie tym i spraw a­
mi się zająć. I tu otw iera się szerokie pole działalności dla spo­
łeczeństwa, które w  zrozumieniu doniosłości tej akcji powinno 
stanąć zwarcie, by w łasnym  w ysiłkiem  dźwignąć naród i do­
prowadzić go do należytego poziomu gospodarczego, intelektu­
alnego i kulturalnego.

N ie będę tutaj om awiał już poszczególnych kierunków pra­
cy społecznej, począwszy od ośw iaty  pozaszkolnej z w szystki­
mi jej placówkami w  terenie jak  biblioteki, teatry  ludowe, 
szkoły i kursy wieczorowe, uniw ersytety powszechne, a skoń­
czyw szy na akcji zm ierzającej do podniesienia stanu gospo­
darczego z licznym i przysposobieniam i rolniczym i, handlow y­
mi i szeroko rozbudowanym aparatem  spółdzielczości, gdyż nie
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w skazyw anie dróg lub kierunków pracy jest tem atem  tego ar­
tykułu. Przejdę natom iast do następnego nasuwającego się  
przy naszych rozważaniach zagadnienia, do roli katolika w  ży­
ciu społecznym.

Z natury rzeczy wynika, że w  każdym działaniu m usi być 
jakiś system , jakieś kierownictw a, a w  związku z tym  ludzie, 
którzy w  działaniu tym  biorą jakikolw iek udział muszą się  
dzielić autom atycznie na kierowników i wykonawców.

Podobnie je st w ięc i w  pracy społecznej. I tu  stykam y się  
z istotą rzeczy. Jeżeli m y katolicy będziemy tylko biernymi 
świadkam i wypadków, zdarzeń i scen, które się przed naszymi 
oczyma rozrgyw ają, jeżeli nie zainteresujem y się dość silnie  
zagadnieniam i, o których się m ówi i które się kom entuje, to 
znajdziem y się w  krotce poza naw iasem  jakiejkolw iek akcji 
i zam iast nadawać ton, staniem y się narzędziam i w  ręku in ­
nych. A czym to grozi nie trudno chyba zrozumieć. Stanow i­
ska, na których m y powinniśm y się znajdować m ogą zagarnąć 
ludzie nieodpowiedni, ludzie nieprzesiąknięci duchem Chrystu­
sowym, którzy pozycję, jaką osiągną, władzę, którą otrzym ają  
w ykorzystają dla celów osobistych, lub grup, które reprezen­
tują, a które zm ierzają do rozbicia życia państwowego, spo­
łecznego i duchowego naszego narodu.

Zjaw isko takie w  dziedzinie pracy społecznej byłoby specjal­
nie groźne, gdyż człowiek idący w  teren jako instruktor, czy 
prelegent pozyskuje sobie przy zastosow aniu odpowiedniej m e­
tody bez w iększego w ysiłku zaufanie, a naw et dusze ludzi, 
z którym i obcuje i bardzo łatw o może wpoić w  nich te przeko­
nania, którym  sam hołduje. Dobrze, jeżeli to je st człowiek  
o wysokim  poziomie moralnym, gorzej, gdy pod pokrywką pra­
cy społecznej przesączają się niezdrowe elem enty ambicji 
osobistej które prędko doprowadzają dane środowisko do 
zupełnego rozkładu.

Takim objawom m y katolicy pow inniśm y czynnie przeciw­
działać. A le nie starczy napiętnow ać jakiś sporadyczny w ypa­
dek. Trzeba dotrzeć do sedna sprawy. N aszym  zadaniem jest  
wyprzeć tych pseudo społeczników, co z powodzeniem można
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osiągnąć. Istotą bowiem oddziaływania na ludzi jest świecenie 
własnym , dobrym przykładem.

Człowiek, który głosi najw znioślejsze hasła, najszczytniej­
sze idee nigdy nie przekona swego słuchacza, nigdy nie zdobę­
dzie jego zaufania, o ile sam  nie będzie się do nich w  praktycz­
nym życiu stosował. I tu w łaśnie zaznacza się najw yraźniej na­
sza przewaga w  tej walce o dusze ludzkie, w  tej walce o duszę 
polskiego narodu. I nie wolno nam zaprzepaścić tej moralnej 
przewagi, jaką posiadamy nad ludźmi złej woli, ale m usim y ją  
ciągle powiększać, głosząc idee rzetelnej pracy, dobra, miłości 
bliźniego i spokoju przy równoczesnym  wcielaniu ich w e w ła­
snym życiu. I w tedy możemy być pewni, że dobrze wypełniam y  
nasze obowiązki katolika i obywatela i że dobrze zasłużyliśm y  
się Bogu i Polsce.

Tadeusz Koczwara

O czem mówią i co piszą?
K O M U Ś  K A S Z T A N Y  W Y C I Ą G A Ć . . .

Od pewnego czasu jesteśm y świadkami intensyw nych ata­
ków na totalizm . Nagankę tę  prowadzą czynniki polityczne, 
które w ustroju totalnym  widzą dla siebie bezpośrednie niebez­
pieczeństwo. Z jednej więc strony zwalczają totalizm  te orien­
tacje społeczno-polityczne, które, kierując się pospolitym egoiz­
mem (zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej), pragną utrzym a­
nia panujących stosunków społecznych; z drugiej strony ostro 
szarżują w szystkie ugrupowania lewicowe, opanowane, w m niej­
szym  lub w iększym  stopniu, fałszyw ym  m item  społecznym  
marksizmu.

Przeciwnicy ustroju totalnego usiłują narzucić pewne suge­
stie, że totalizm  jest ustrojem  absolutnie i objektywnie szkod­
liwym  dla życia społecznego, niezależnie od tego, jakiej hierar­
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chii wartości konkretny ustrój totalny służy, (a to je st przecież 
n ajistotn iejsze!). Przeciwnicy totalizm u zdołali pochwycić 
w rozpędowe koło swej szeroko zakrojonej i zręcznie w yreżyse­
rowanej kampanii, niektórych przedstawicieli m yśli katolickiej, 
którzy ulegli pokusie łatwej krytyki, zajm ując nieświadomie 
niebezpieczne stanowisko prostej negacji wobec prądów żywio­
łowych.

Obok akcji zwalczającej totalizm  idzie silny prąd życzliwo­
ści dla niego. Część prasy polskiej, zarówno politycznej, jak  
i społeczno-religijnej, bierze coraz żyw szy udział w dyskusji, 
podkreślając dodatnie m om enty ustroju totalnego.

Oddajemy głos przeciwnikom totalizmu.
M arksistowski „Dziennik Ludowy” w artykule w stępnym  

rozwija obłudny atak przeciw totalizm owi:
„T otalizm  je s t w rogiem  nie ty lko  ludzk iej wolności a le w ynalaz­

czości w y raża jące j się w postęp ie  technicznym . T otalizm  chciałby 
z człow ieka uczynić n iew olnika, p rzyw iązać  go do jego  w a rsz ta tu  
p racy , do g leby, zam knąć w  m ożliw ie ciasnych g ran icach  fizycz­
nych i duchow ych, aby  nie w iedział, co się gdzie indziej dzieje, 
i aby  n ienaw idził i bał się tego , czego n ie  zna. P a szp o rty  obow ią­
zu ją  n iety lko  w  dziedzinie cia ła , a le i ducha” .

W sukurs „Dziennikowi Ludowemu” przychodzi krakowski 
dziennik p. t. „Głos Narodu”, który pisze m iędzy innym i:

„T otalizm  je s t  —  ubóstw ieniem  państw a. Je ś li ubóstw ie­
niem , to  odebraniem  w ładztw a Bogu. I to  n aw et w tedy , gdy 
się do B oga przyznaje ... Bo w idzi w  nim  ty lko  „bożyszcze” 
d la  pań stw a , po p ro s tu  „m ask o tę”, m a jącą  je  chronić i ku 
chw ale prow adzić... T aki je s t  „głębszy sen s” to ta lizm u ” .

W  zw iązku z ty m  je s t
to ta lizm  z zasadniczych, n ie  oportun istycznych , względów 

u stro jem  zasługu jącym  n a  potępienie... Bój je s t  d la  nas Bo­
giem , k tó ry  pan u je  i rozkazu je . A  u s tró j, k tó ry  Go detron i- 
zu je  i każe Mu służyć za  „m asko tę” , za  „bożyszcze” P a ń ­
stw u, —  zasługu je  ty lko  n a  odrzucenie, bez w zględu n a  to, 
czy się nazyw a to ta lizm em  kom unistycznym , czy to talizm em  
h itlerow skim .

W sukurs „Głosowi Narodu” śpieszy warszawski, redagowa­
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ny przez żyda Szapiro, dzienniczek p. t. „Kurier Codzienny, 5 
groszy”, który w  nr 284 z dn. 6.X.37 r. w  artykule redak­
cyjnym  p. t. „Przeciw totalizm ow i” takie pochwały oddaje „an­
ty  totalistom ” :

„Z naszego  stanow iska

PR ZE C IW K O  TO TA LIZM OW I.

W  p ras ie  po lskiej rozw inęła  się in te re su jąca  i bardzo pożytecz­
n a  d y sk u sja  dokoła zagadn ien ia  t . zw. „ to ta lizm u ”, czyli u s tro ju  
państw ow ego, k tó rego  w zoram i najdoskonalszym i są  T rzecia  R ze­
sza  h itle ro w sk a  i R osja  kom unistyczna.

Z praw dziw ym  zadow oleniem  stw ierdzić  m ożna p raw ie  zupełną 
jednom yślność całe j opinii po lskiej w  te j  sp raw ie : na  praw icy  i le ­
wicy, w  łonie ugrupow ań  rządow ych i opozycyjnych —  to ta lizm  
je s t  stanow czo odrzucany, jak o  u s tró j państw ow y, nie nada jący  
się d la  R zp lite j P o lsk ie j” ...

„S ocja lis tyczny  „D ziennik Ludow y” tw ierdzi:
„T otalizm  je s t  w rogiem ... ludzkiej wolności... chciałby z człow ie­

k a  uczynić n iew olnika, p rzyw iązać  go do jego  w a rsz ta tu  pracy , 
do g leby, zam knąć go w m ożliw ie ciasnych g ran icach  fizycznych 
i duchow ych”.

N arodow o-kato lick i „Głos N aro d u ” po tęp ia  to ta lizm  w słowach 
bardzo  surow ych:

„T o ta lizm  je s t  ubóstw ien iem  państw a... je s t odebraniem  w ładz­
tw a  Bogu, i to  n aw et gdy  się do B oga przyznaje ... U stró j, k tó ry  
Go detron izu je  i każe Mu służyć za  „m ask o tę”, za  „bożyszcze” 
P ań stw u , zasługu je  ty lko  n a  odrzucenie, bez w zględu n a  to , czy 
się nazyw a to ta lizm em  kom unistycznym , czy h itle row sk im ” !

żeby pierwsze trzy dzienniki nie czuły się osamotnione, śpie­
szy z basowym i lamentam i chronologicznie przestarzały „Czas”. 
Niechajże zabiorą głos „beati possidentes”.

„zdrow y in s ty n k t narodu... o s trzeg a jący  p rzed  fo rm ą  u s tro ju , m o­
że pozornie efektow nego, w  istocie jed n ak  k ry jąceg o  za sobą n ie ­
bezpieczeństw o upadku  m yśli po litycznej i k u ltu ry  duchow ej, a  w 
dalszym  rezu ltac ie  i k u ltu ry  m a te r ia ln e j” .

W  jed n e j ted y  p rzy n a jm n ie j sp raw ie  tw orzy  się jed n o lity  fro n t 
opin ii: f ro n t przeciw ko to talizm ow i, ta k  bardzo  obcemu duchowi 
polskiem u i groźnem u d la  P ań s tw a  P o lsk iego” .

A w  nr z dn 3 sierpnia 1937 r., autor, ukryw ający się pod li­
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terkam i S. P. czyni w yrzuty publicystom  katolickim, że nie zaj­
m ują wyraźnego stanow iska w sprawie totalizm u. „Pod w y­
raźnym stanow iskiem ” autor rozumie oczywiście potępienie to­
talizmu przez opinię katolicką i wypowiedzenie się za... libera­
lizmem i demokracją. Radzi jej porzucić anathem y rzucane 
nieraz na te skompromitowane kierunki socjologiczne. Oto zna­
mienne zakończenie artykułu w organie konserw atystów :

„Czy jednak , s to jąc  wobec rzeczyw istego  i g roźnego  w roga, ja ­
k im  je s t  d la  kato licyzm u to ta lizm , n ie należałoby  sk reślić  tych  daw ­
nych rachunków  z liberalizm em  i dem okracją , ja k  to  zostało  uczy­
nione w  państw ach  gdzie  to ta lizm  ju ż  zapanow ał, p rzes tać  się w a­
hać  i rzucić a u to ry te t pub licystyk i ka to lick ie j n a  szalę, póki to  m o­
że mieć znaczenie d la  k sz ta łto w an ia  się losów u s tro ju  ? W ydaje  się 
to  uzasadnione, chociażby zasad ą  w yb ieran ia  m niejszego z ła” .

Za „Czasem” powtarza pacierz wielkoprzem ysłowa „Depesza”. 
Pism o to czując się upoważnione do rozum owania stylem  tele­
graficznym  według słynego klucza: „Ciotka lepiej —  pogrzeb 
we w torek”, takie wypowiada, w edług „Naszego Przeglądu” 
„znamienne zdanie o terrorze”, uważając, że jego powodem  
u nas je st „totalizm : zarówno kom unistyczny, jak i faszystow ­
ski” .

„Przem oc w szechw ładzy państw ow ej, po ty lu  k ra jach  g ra s u ją ­
ca a  różnym i p rzes łankam i socjalnym i czy nac jona lis tycznym i się 
leg itym u jąca , m usia ła  z konieczności „zanarch izow ać” —  ja k  to 
się mówi —  um ysły  i uczynić je  dostępnym i n a  a rg u m en ty  pięści. 
Skoro państw o  p rzes ta ło  być g ra n  - se igneurem  wobec sw ych oby­
w ate li i przeinaczy ło  się w  molocha, k tó ry  przem ocą fizyczną uczy­
n ił z n ich  niew olników , jakże  to  n ie  m iało  pobudzić sui gen eris  
naśladow rdctw a ? A chociaż pobudki dz ia łan ia  różnym i sączą  się 
szczelinam i, to  przecież po przez w szystk ie  g ran ice  p ań stw  odby­
w a się p rzem y t tych  sam ych  zasad. K u lt rew olw eru , pałk i gum o­
w ej, bom by czy kulom io tu  ,sta ł się u ltim a  ra t io ” .

Tyle redakcja „D epeszy”.
Nam  się wydaje, że „tntolizm ” w ym yślił już Kain, bo on 

pierw szy dokonał aktu terroru na sw ym  bracie.
A teraz jeszcze applauz „Naszego Przeglądu” (2 .X .32).

„ Je s t w  ty m  dużo słuszności, a le n ie  w yczerpu je  sp raw y . O ile 
idzie o te ro r  an tysem icki, to  p rzyczyną jego  je s t  tak że  b ezk a r­
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ność wobec spraw ców  m oralnych  i nadm ierna  pobłażliw ość dla 
spraw ców  fizycznych”.

Zwolennikiem wybierania m niejszego zła dla siebie i katoli­
cyzmu jest również były organ osławionego Związku Nauczy­
cielstw a Polskiego (który obecnie znajduje się w kuracji) —  
„Dziennik Poranny”. Pismo to, z ramienia redaktorów komuni- 
zującego dotąd „Płom yka”, dzielnie sekunduje szermierzom de­
mokracji i liberalizmu. Oto w nr. 261 z dn. 19.IX.37 r. czytam y  
w artykule wstępnym  p. t. „W ytyczne demokracji” m. inn. co 
następuje:

„M usim y w ytknąć  swe m iejsce w sposób nie pozostaw iający  j a ­
kichkolw iek w ątpliw ości, m usim y powiedzieć jasno  i w y raźn ie : je ­
s teśm y  w rogam i w szelkiego to ta lizm u  państw ow ego i łączym y się 
z w ielką rodziną dem okratyczną, w śród k tó re j najw iększym i człon­
kam i są  S tan y  Zjednoczone, W. B ry tan ia  i F ra n c ja  a  sw ym i zdo­
byczam i im ponu ją  Szw ajcaria , F in land ia , Szw ecja, N orw egia, D a­
n ia  i H olandia, każdy  z ty ch  k ra jó w  o siąg a jąc  w  sw oistej dziedzi­
nie palm ę p ierw szeństw a.

M usim y nadać  dem okracji w  R zeczypospolitej sw oiste, zaszczy t­
n ie ją  w yróżn ia jące  w im ię pow yższej idei państw ow ej znam iona, 
s tw ierdzane czynem  dnia  pow szedniego”.

O nadanie demokracji Rzeczypospolitej swoistych, zaszczyt­
nie ją  wyróżniających znamion troszczy się również i żydowski 
„Nasz Przegląd”, organ syonistów. I to w wielu swych nume­
rach, a m. in. i w „Przeglądzie P rasy”. Np. w nr z dn. 24.X. 
atakuje „Warsz. Dziennik Narodowy “ w  notatce p. t . :

„W  O B R O N IE  T O T A L IZ M U .

„D ziennik N arodow y” w padł n a  k ap ita ln y  pom ysł. N iechęć do 
to ta lizm u  pochodzi pono ty lko  s tąd , że ludzie nie rozum ieją  zna­
czenia tego  słow a. I oto o rg an  endecki w y jaśn ia :

Czy czasem  tre śc ią  jego  nie je s t stw ierdzen ie , że ponad in te re ­
sam i jednostek  i k las  sto i in te re s  p ań stw a  jako  całości i że m uszą 
m u być podporządkow ane in te re sy  osób i g ru p  społecznych. I je ­
śli ok reślen ie  to  dotyczy tak ich  państw , ja k  w łoskie lub niem ieckie, 
gdzie t . zw. m niejszości narodow ych w cale n iem a ( ? )  lub nie są 
b ran e  w  rachubę, to  bodajże m ożnaby się pogodzić z uznaniem  to ­
ta lizm u  państw ow ego. Inaczej oczyw iście w  Polsce, tu  może być 
m ow a ty lko  o państw ie  narodow ym  —  państw ie  n a rodu  po lsk ie­
go, k tó rego  in te resom  m uszą być podporządkow ane in te re sy  po­
szczególnych jednostek , w a rs tw  i g ru p  spo łecznych .'4
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I od siebie dodaje „Nasz Przegląd” :
Ja k to  ?
W ięc w N iem czech wolno nie b rać  m niejszości narodo­

w ych w  rachubę (np. p ó łto ra  m iliona Polaków ) ? Toć ju tro  h it le ­
row cy, k tó ry m  się za rzu ca  gnębienie  Polaków , pow oływ ać się bę­
dą n a  opinię „na jp o tężn ie jsze j” po lskiej p a rt ii  narodow ej. Co się 
tyczy  to ta lizm u  w  ogóle, to  gdyby  napraw dę oznaczało to  dbanie 
o państw o, to  n ik tby  nie by ł m u przeciw ny. A le pod p łaszczykiem  
b ron ien ia  państw a , u zu rp a to rsk a  k lika  dba o swe w łasne in te resy , 
za ty k a jąc  reszcie  ludności u s ta . T ak  rozum ow ała czarna  so tn ia  
w R osji, h ak a ty śc i w  N iem czech etc. Czy w a rto  ich n a ś lad o w ać?”

W ielkiemu brytanowi syonizmu akompaniuje swojem  krót­
kim „aj w a j!” —  żydowska „5 rano”, która drukuje o świcie 
nieustające alarmy pod adresem „różnych faszyzm ów ”.

Nad całym tym  „acies bene ordinata” groźnie skierowanym  
przeciw „totalizm owi” roztacza opiekuńcze skrzydła masońska 
„Epoka”. Miły ten m iesięcznik w nr. 17 z dn. 5.DL1937 r., w ar­
tykule naczelnym p. t. „N iew strzym any pochód” z dumą przy­
znaje się do autorstw a ostrej kampanii w Polsce za „demokra­
cją” i przeciw „totalizm owi”. Czytam y tam :

„K iedy z g ó rą  rok  tem u  w znaw ialiśm y „E pokę” b y ła  to  p o ra  n a j­
m niej p rzychy lna  d la  posiew u idei dem okratycznych , był to  bowiem 
okres na js iln ie jszych  podm uchów  to ta lizm u , n adciągającego  n a  E u ­
ropę g ro źn ą  naw ałą.

H asła  i zasady  dem okracji, odw ołujące się p rzede w szystk im  do 
rozum u i uczuć człow ieka m yślącego —  nie próbow ały  w śród og łu ­
szających  w rzasków  to ta lizm u  przekrzyczeć naw oływ ań reakcji, 
speku lu jącej n a  p rzesądach , n a  n isk ich  in s ty n k tach  i nam iętnościach  
ludzkich. U m ie ję tna , m etodyczna i sugestyw na  p ro p ag an d a  to ta liz ­
m u s tw a rza ła  pozory  jego  w ielk iej dynam ik i i m ożliwości n a tu ra l­
nej ekspansji, o szałam iając  ciem nogłow ie i im ponując żywiołom 
chw iejnym  i małodusznym .. T łum y u g ina jące  się pod ciosam i k ry zy ­
su  poddaw ały  się dobrow olnie g a rśc i ty ranów , popędzających coraz 
liczniejsze zastęp y  niew olników .

W  tych  w arunkach  h a s ła  dem okracji s taw a ły  się n iepopularne, 
pogardzane  i poniżane przez  jednych, p rzez  innych zaś uw ażane w 
n ajlep szym  raz ie  za  czcigodny w praw dzie, a le  żałosny p rzeży tek  
n iedaw nej p rzeszłości” .

To wyznanie „Epoki” powinno wystarczyć.
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Nie, pardon, to jeszcze nie m asońska „Epoka” najbardziej 
autorytatyw nie atakuje zwolenników lub sym patyków nacjona­
listycznego totalizm u. To katowicka „Polonia”, je st jeszcze bar­
dziej do tego upoważniona. W artykule tego dziennika skwapli­
wie przedrukowanym przez szczeropolski „Kurier W arszawski”, 
czytam y ataki na „W arszawski Dziennik Narodowy” za to, że 
nie potępia w czambuł hitleryzm u, lecz rozróżnia w niemieckim  
nacjonalizmie totalnym  pierwiastki istotne i twórcze od przy­
padkowego związku ze zwyrodnieniami neopoganizmu i nie­
mieckiej brutalności. Czytamy w „Polonii” :

„R ozum ow anie „W arszaw sk iego  D ziennika N arodow ego” idzie w 
pełn i po lin ii toku  m yśli „ A n g rif fu ” i „V olkischer B eobach ter” . W i­
dać, że w  S tronn ic tw ie  N arodow ym , p an u je  w ielk i chaos m yśli i po­
jęć. A u to rzy  arty k u łó w  w głów nym  ich o rg an ie  p rze jęc i są  tru c izn ą  
h itle ryzm u , sekundu ją  m u n a  całe j lin ii, a le  to  n ie  p rzeszk ad za  im 
podkreślać sw ego katolicyzm u, gdy  tego  w y m ag a ją  tak ty czn e  w zglę­
dy polityczne.

T rudno  się po tem  dziwić, że ten  sam  o rg an  obronę godności, w ol­
ności i p raw  człow ieka n azyw a w ysług iw aniem  się żydokom unie 
i m asonerii, że dem okrac ja  w jeg o  pojęciu je s t  owocem m yśli m a­
sońskiej i m a  sw ą siedzibę w lożach m asońskich , k tó re  są  n a rz ę ­
dziem  Żydów. K to  ta k  rozum uje, mówi też  z lekcew ażeniem  o tych, 
k tó rzy  pow ołują  się n a  encyklik i pap iesk ie , bron iące godności i p raw  
człow ieka p rzed  zach łannością  h itle row sk ich  pojęć n a rodu  i p ań ­
stw a. S tronnictw o N arodow e szerzy  w ten  sposób zam ęt duchowy 
i m ora lny  w  społeczeństw ie, a  pośrednio  je s t  o s to ją  reżim u sa n a ­
cyjnego w  Polsce, k tó ry  rzekom o zw alcza”.

„W arszawski Dziennik Narodowy” (N r 13 z 5.VIII.37 r.) da­
je  ostrą odprawę katowickim bojownikom demokracji w ciętym  
artykule p. t. „Po linii m asońskiej”. W ytłum aczywszy słuszność 
i racjonalność rozróżniania w hitleryzm ie złego i dobrego tak  
pisze ku końcowi:

„D la ludzi m yślących k a teg o riam i politycznym i, są  to  rzeczy p ro ­
ste  i ja sne .

„ Jeś li d la  kogoś tak im i nie są , to m ożna to  w ytłum aczyć ty lko  
w ten  sposób —  albo um ysł jego  n ie  je s t  zdolny objąć bardzie j 
skom plikow anych zagadn ień  politycznych, czyli że je s t  politycznie 
naiw ny, albo też  serce jego  je s t  w rażliw e n a  w ezw ania w rodzaju  
tych , jak im i w ypełniona je s t k siążk a  L an to in e’a  (k s iążk a , k tó re j
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au to r , m ason, w yciąga  łapę  do K ościoła w im ieniu  m asonerii. — 
P rzyp . Red. „P ro  C h irs to ” ). Albo stoi tedy  wobec zagadn ień  po­
litycznych ja k  zak ry s tia n  wobec zagadn ień  teologicznych, albo 
idzie, n ie  p rzypadkiem , lecz z ca łą  św iadom ością —  po lin ii m a­
sońsk ie j” ...

Jak widzimy, pan Szapiro z „Kuriera Codziennego 5 groszy” 
miał rację „stw ierdzając z zadowoleniem prawie zupełną jedno­
m yślność opinii polskiej w tej sprawie”. Całe społeczeństwo pol­
skie w ystępuje przeciw „totalizm owi” i za „demokracją”. So­
cjaliści, „katolicy integraln i”, masoni i „polacy wyznania moj- 
żeszowego”.

Z rzadka tylko odezwie się z votum separatum  nikły li­
czebnie Obóz Narodowy, czasem jakiś tam  „Przegląd P o­
w szechny” w ystąpi z artykułem, w którym, o zgrozo! dostrzega  
się wielkie wartości pozytywne w „totalizm ie”, a że katolickie 
i nacjonalistyczne pisma reprezentujące młode pokolenie polskie 
coraz więcej skłaniają się ku „totalizm owi” i przezeń chcą bu­
dować Polskę jutra —  to drobnostka! Guarda e passa!

No, ale dość żartów! Istotn ie warto się zastanowić, czemu to 
„antytotaliści” katoliccy znajdują się w tak antykatolickim  
i antypolskim  tow arzystw ie? W arto się zastanowić nad tym, 
czy nie miał racji głęboki m yśliciel francuski Clement Vautel, 
który w powieści socjologicznej p. t. „Proboszcz wśród bieda­
ków” pisał, że aby uchronić się przed szkodami i zniszczeniem  
wielkiego żywiołowego ruchu ideowego, należy mu się nie prze­
ciw stawiać —  ale stanąć na jego czele! Chyba, że je s t  z sam e­
go założenia, do gruntu zły. Jak komunizm: walka z religią, 
walka klas.

Totalizm idzie, jak potężna fala. Czcigodny organ, „szczęśli­
wych posiadaczy”, „Czas” wydziera z rozpaczy resztki włosów  
z głow y redakcyjnej. M ianowicie w artykule w stępnym  z dn. 
13.X37 r. p. t. „Staczam y się ku totalizm ow i” pisze m. in n .:

„...pomimo k o n sty tu c ji, pom im o u roczystych  ośw iadczeń różnych 
polityków  i m ężów  s ta n u  św iadom ie czy nieśw iadom ie, chętn ie  czy 
n iechętn ie  k ro k  za  krok iem , n ieus tann ie  zbliżam y się do system u, 
k tó rem u  n a  im ię to ta lizm . P ostępy  w ty m  k ie ru n k u  są  raz  bardzie j, 
raz m niej w idoczne, są  one jednak  c iąg łe” ...
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Tak biada Chronos. N a to „W arszawski Dziennik Narodo­
wy” bardzo szybko, bo zaraz nazajutrz podejmuje dyskusję  
i pisze:

„T otalizm  —  pisze o rgan  konserw atyw ny  —  zaw sze je s t  szkod­
liw y, poniew aż p rzy  pom ocy środków  p rzym usu  łam ie ch a rak te ry . 
A le jego  szkodliw ość może być w iększa lub m niejsza. S ystem  to ­
ta ln y , k tó ry  m a za sobą pow ażny odłam  opinii, k tó rem u  p rzyśw ie­
ca silna , a tra k c y jn a  idea, je s t  m niej szkodliw y od to ta lizm u  pozba­
w ionego jak iegokolw iek  p o parc ia  społeczeństw a i nie posiadającego 
żadnej ideologii. A  ku tem u  w łaśn ie  bezdusznem u to talizm ow i za­
czynam y coraz szybciej k roczyć” .

I odpowiada „Czasowi" roztropnie:
„N ie zam ierzam y w  te j chw ili w daw ać się w  szersze  ro z trz ą sa ­

nie kw estii poży tku  czy szkodliw ości to ta lizm u . Pom iniem y rów nież 
sp raw ę o ile to ta lizm  w tak im  k ra ju  ja k  Po lska , p rzy  te j s t ru k tu ­
rze  społecznej i um ysłow ości ja k  n asza  je s t  po trzebny  lub m ożli­
wy. Zaznaczym y ty lko , że to ta lizm  bez poparc ia  społeczeństw a i bez 
w ielk iej po ryw ające j m asy  idei w ogóle n ie  zasługu je  n a  m iano 
to ta lizm u .

J e s t  to bow iem  nie u s tró j, nie system  polityczny, a  po p ro s tu  
sposób obrony środkam i policyjnym i g ru p y  rządzącej. Jak o  ta k i nie 
m oże być porów nyw any z żadnym  z w ielkich ustro jów , k tó re , bez 
w zględu n a  to , czy zasłu g u ją  n a  n aszą  sym patię  czy też  budzą n ie ­
chęć, są  g łębszym i zjaw iskam i w rozw oju  dziejow ym  narodów  
i p ań stw ” .

A  w „Przeglądzie Powszechnym ”, redagowanym przez O. O. 
Jezuitów, dr. A. Niesiołowski, jak to już wspom inaliśm y w y­
żej, w artykule wstępnym , przeprowadza dalszą, bardziej wni­
kliwą analizę „totalizm u” jako takiego i z całym obiektywiz­
mem podkreśla twórcze jego wartości jako wielkiego prądu 
dziejowego. N atom iast, jak to zwykle bywa z młodymi, m ie­
sięcznik „Ruch Młodych”, w artykule wstępnym  p. t. „Nacjo­
nalizm katolicki” w nr. m ajowym  b. r., zapatrzony w zbliża­
jącą się Polskę jutra, takie kreśli gorące słowa w obronie „to­
talizm u” :

„Tu nasuw a się konieczność poruszen ia  zagadn ien ia  t. zw. „ to ta ­
lizm u” budzącego ty le  zastrzeżeń  i p ro testów . Źródło tych  sp rzeci­
wów tkw i pop rostu  w  pom ieszaniu  dwu różnych pojęć: „ to ta lizm u ” 
i „ s ta to la tr i i” ... T otalizm , to  je s t  po p ro s tu  bezw zględne panow anie 
idei, ja k  k to ś się w yraz ił „m onopolistyczne stanow isko  idei” . W  ży­
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ciu państw ow ym  b ra k  o rgan izacji, chaos, w alk a  egoizm ów  —  b rak  
jedności i porządku  w  życiu społecznym  prow adzi p ro s tą  d ro g ą  do 
jego  degeneracji i rozkładu. Życie społeczne, w szystk ie  jego  dziedzi­
ny  w inny być ob jęte  jed n ą  ideą, pod je j k ą tem  zorgan izow ane, ze­
strze lone  w jeden  p u n k t na jw yższy . I  w arto ść  u s tro ju  to ta lnego  
p ań stw a  zależy  od tego , jak ie j idei przew odniej, a  w łaściw ie jak ie j 
h ie ra rch ii w arto śc i dany  u s tró j je s t w yrazem . N aczelną w arto śc ią  
te j h ie rach ii n ie może być m echaniczny ideał po tęg i p ań stw a . Bo­
wiem  człow iek nie w yczerpu je  się w  pojęciu obyw atela , —  człowiek 
—• to  coś znacznie w ięcej, niż kółko w  m echanizm ie państw ow ym . 
To też  u s tro je , będące ta k ie j h ie ra rch ii w arto śc i w yrazem , o g ran i­
czają  i ubożą jednostk i, obn iżając możliw ości ich rozw oju  duchow e­
go. W  przeciw staw ien iu  do pogańsk ich  ruchów  nacjona listycznych  
—  polski ruch  narodow o - rad y k a ln y , op ie ra jąc  sw ój p ro g ram  na  
zasadach  re lig ii ka to lick ie j, w y raźn ie  fo rm u łu je  w  nim  w łaściw ą 
h ie ra rch ię  w arto śc i, ja k ą  u s tró j p rzy sz łe j Po lsk i m a  realizow ać.

D la tego  kato likow i nie wolno pozostaw ać b iernym  wobec tego  
p ro g ram u  i jego  rea lizac ji.

P raw dziw y  kato licyzm  to  nie kw ietyzm , ale to  dynam iczna reli- 
g ia  życia, b io rąca  odpow iedzialność za ca ło k sz ta łt życia i działań. 
To też  postaw ę każdego św iadom ego k a to lik a  m usi cechować odw a­
g a  i bezw zględna w alka  o p rze tw orzen ie  rzeczyw istości p o lsk ie j” .

Podobnie pisze inteligentnie redagowany dwutygodnik mło­
dych katolików „Pax”, z którego cytowaliśmy wyżej, w arty­
kule wstępnym opinię, że młode pokolenie polskie dąży do Pol­
ski „totalistycznej”. ,,Pax” zresztą pierwszy zwrócił uwagę 
(kilka miesięcy temu), że ataki katolików na „totalizm” głów­

nie wynikają z nieodróżniania „totalizmu” od „statolatrii”. Cy­
towaliśmy to u nas w styczniu b. r. str. 53.

Także i ostatni numer miesięcznika „R,uch Młodych” przyno­
si obszerną, wnikliwą i głęboką analizę tego wielkiego, idące­
go prądu, jakim jest „totalizm”. Autor, artykułu St. Cimo- 
szyński analizując zasady katolickiego totalizmu pisze na str. 43: 

„Z p u n k tu  w idzenia  osobowości o trzym uje  tu  człow iek rzecz 
n a jcen n ie jszą : poczucie jedne j, ja sn e j d rog i życia, k tó rą  przez  do­
czesność prow adzi go ku  szczęściu ostatecznem u. J e s t  to  odpowiedź 
n a  w szystk ie  w ątpliw ości, dręczące dziś człow ieka. M ożem y po­
w tórzyć słow a Jeg o  E m inecji K. K ard . P ry m a sa  Polski, A. H lon­
d a : „P aństw o  je s t  od B oga, ale nie je s t  B ogiem ” —  w  te j św ia­
domości, że usunęliśm y s ta to la r ię  w pełni z podstaw  naszego  św ia­
to pog lądu”.



Str.  48 P R O  C H R I S T O Nr .  10

I tak kończy (na str. 49):
„R easum ując: sądzę, że to ta lizm , jako  p ostaw a je s t  konsek­

w encją  zasad , jak o  fo rm a  rządów  nie posiada w  sobie cech n i­
szczących osobowość, a  jak o  subiek tyw ne pojęcie pełnego oddania 
się idei je s t  cennym  zarów no d la  p ań stw a  czynnikiem  tw órczym , 
ja k  d la  osobowości jednostk i —  w ychow aw czym ”. („R uch Mło­
dych” n r  24 —  25, w rzesień  paźd z ie rn ik ).

Ale teraz juz ostateczne konkluzje. Jeśli polska i katolicka 
myśl społeczna może mieć wiele słusznych zastrzeżeń pod adre­
sem dotychczas zrealizowanych ustrojów totalnych, to jednak 
nie powinna zamykać oczu na wiele, naprawdę wiele wartości 
pozytywnych w tem co określa się słowem „totalizm nacjona­
listyczny”. A przede wszystkim nie powinna dać się wciągać 
w grę werbalnych sporów. Bo jak słusznie pisał cytowany tu 
już „Warszawski Dziennik Narodowy”, wrogie Narodowi i na­
prawdę wrogie Kościołowi czynniki pod nadużywanym słowem 
„totalizm” zwalczają w gruncie rzeczy pełną formę nacjona­
lizmu.

Chodzi o to:
„Czy czasem  tre śc ią  jego  ( t j .  zw alczanego słow a „ to ta lizm u ” — 

p rzyp . Red. „P ro  C hris to” ) n ie je s t  s tw ierdzen ie , że ponad in te re ­
sam i jednostek  i k la s  sto i in te res  pań stw a , jako  całości i że m u­
szą  m u być podporządkow ane in te re sy  osób i g ru p  społecznych” .

To też najwyższy czas by katolicy zastanowili się nad tym, 
czy staczając tak namiętne boje z „totalizmem” nie wycigają 
komuś kasztanów z ognia...

Zastępca.

Czytając pis/no korzystasz z niego sam. 
Prenumerując pomagasz wydawnictwu.
Jednając nowych prenumeratorów  —  współpra­

cujesz dla rozwoju pisma.
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Sprawy bieżące
MASONERIA A ROZBIÓR POLSKI.

W krakowskim oddziale Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego, zostającym, jak wiadomo, pod przewodnictwem sekreta­
rza generalnego Polskiej Akademii Umiejętności, prof. St. Ku­
trzeby, ma się odbyć, na jednem z posiedzeń w dniu 23 paździer­
nika b. r. interesująca dyskusja.

Tematem jej będzie głośna już książka dr. K. M. Morawskie­
go: „źródło rozbioru Polski”, będąca w handlu księgarskim na 
wyczerpaniu, a mająca się niebawem pojawić (w całości lub czę­
ściowo) i w przekładach na obce języki. Referentem na tym 
zebraniu będzie sam autor, dr. K. M. Morawski; koreferatów 
podjęli się dwaj jego koledzy - historycy: prof. Władysław Ko­
nopczyński i dr. Emil Kipa.

O tem, kim jest dr. K. M. Morawski, Czytelnikom naszym nie 
potrzebujemy pisać. Znają Go dobrze z łamów naszego pisma. 
Dodać tu tylko możemy, że po ostatniej jego książce: „źródło 
rozbioru Polski”, przyjętej przychylnie licznemi pochlebnemi 
recenzjami nawet zagranicą, zaproponowano dr. K. M. Moraw­
skiemu katedrę na jednej z wyższych uczelni warszawskich.

Osoba jednego z koreferentów, dr. Emila Kipy, też jest zna­
na. Został on już niejednokrotnie zdekonspirowany, nawet przez 
wydawnictwa masońskie, jako mason. W roku 1933 był on 
przedstawicielem masonerii z Polski w międzynarodowej orga­
nizacji masońskiej „Universala Framasona Ligo” („Powszech­
na Liga Masońska”), zrzeszającej masonów z całego świata, 
wszystkich rysów i wszystkich stopni. Dr. Emil Kipa — jak to 
podaje „C. van Dalen’s Kalender fur Freimaurer”, rocznik 
1930, str. 373 — stał na czele „11-tej grupy krajowej” tej Li­
gi (Polska). Jako historyk z wykształcenia, zajmował się hi­
storią masonerii w Polsce i — jak podaje „Internationales 
FreimaurerleUkon” E. Lennhoffa i O. Posnera, na str. 1223 — 
wygłosił na we tn aposidezeniu Polskiej Akademii Umiejętności 
w Krakowie dnia 21 października 1929 roku referat. Pracuje 
obecnie w centrali Ministerstwa Spraw Zagranicznych; przed
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rozwiązaniem m asonerii w Niemczech był konsulem general­
nym  Rzeczypospolitej Polskiej w H am burgu. Kogo więc będzie 
przedstaw iał p. dr. Kipa, je s t  rzeczą jasną.

N atom iast zupełnie nie wiemy, kogo tam  będzie reprezento­
wał prof. Konopczyński. Zebranie to może coś wyjaśni, ogra­
niczymy się więc do zanotowania tylko paru  faktów. Form al­
nie więc prof. Konopczyński je s t  członkiem Stronnictw a Naro­
dowego, naw et b. posłem z ram ienia tegoż Stronnictw a, a zwal­
cza propagandę antym asońską dr. K. M. Morawskiego. H isto­
ryk  — jak  chce opinia — narodowy, a na przestrzeni dziejów 
Polski nie zauważył m asonerii, nie uwzględnia jej jako czynni­
ka politycznego. Na m arginesie zaś: „wychowanek” jego i przy­
szły następca, Józef Feldman, żyd; żona z Lutostańskich, po­
chodzenia żydowskiego.

Z wielu więc względów zebranie w Krakowie budzi zrozumia­
łe zainteresowanie.

Z W I Ą Z E K  N A U C Z Y C I E L S T W A  P O L S K I E G O  
P O D  K U R A T E L Ą .

Decyzją władz państwowych został zawieszony w swoich 
czynnościach Zarząd Z. N. P. Rozporządzenie, m ianujące Ku­
ra to ra  w wymienionym Związku i zawieszające dotychczaso­
we jego kierownictwo, spotkało się w opinii publicznej z jak  
najdalej idącym uznaniem. Działalność bowiem prowodyrów 
Związku z p. Kolanka na  czele już oddawna nasuw ała duże 
wątpliwości. Kom unizujące tendencje, sączone podstępnie do 
umysłów młodzieży za pośrednictwem  w ydaw nict Związku, wy­
wołały liczne głosy oburzenia.

Dziś gdy kierownictw o Związku zostało oddane w ręce ku­
ra to ra , p. Paw ła Musioła, słychać również pom ruki protestów, 
ale na  lewicy, wśród środowisk kom unizujących, masońsko- 
żydowskich i w pras-ie za kordonem od Wschodu.

K.A.P. inform uje, że p rasa  sowiecka poza podawaniem  urzę­
dowych wiadomości o „likw idacji wrogów ludu” rzekomo wy­
kryw anych na szczytach h ierarch ii stalinow skiej, znajduje je ­
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szcze czas i m iejsce na zajm owanie się sp raw ą usuniętego za­
rządu Z. N. P. w Polsce. „Dem okratyczne” sowiety, nie zno­
szące u siebie w domu najm niejszej naw et opozycji, m ają  od­
wagę oburzać się na „dyktatorsk ie” , „faszystow skie” i wręcz 
„niedem okratyczne” pozbawienie p. Kolanki i towarzyszy mo­
żności kierow ania Z. N. P. w duchu przygotowującym  g ru n t 
dla hiszpanizacji Polski.

Usiłow ania byłego Zarządu Z. N. P. odegrania się przy po­
mocy przyjaciół z lewicy —  uznane zostało w Moskwie za do­
niosłą akcję polityczną. Urzędowa agencja sowiecka TASS pi­
sała m. in . :

„W ystąpienie nauczycielstwa polskiego je s t wydarzeniem 
o wielkim znaczeniu politycznym, świadczy ono o tym, że sze­
rokie m asy polskiej inteligencji drobnomieszczańskiej, prze­
szły do otw artej walki politycznej przeciwko reakcji faszystow ­
skiej, w ystępującej pod postacią „Obozu Zjednoczenia N aro­
dowego”, na którym  opiera się rząd” .

W ten sposób p rasa  sowiecka s ta je  w obronie b. Zarządu 
Z. N. P. Sukurs Sowietów w obronie p. Kolanki, W andy W a­
silewskiej i towarzyszy w ygląda na  praw dziw ie niedźwiedzią 
przysługę.

W arto  tu ta j jeszcze nad mienić, że osławiona W anda W asi­
lewska, b. współpracowniczka pism dziecięcych („Płom yk”, 
„Płomyczek” ) i jedna' z najgłośniejszych prow odyrek Związ­
ku w ydaje swoje powieści w Rosji Sowieckiej. Dobrze jest 
więc tam  widziana, na  co, sądzimy, sobie najzupełniej zasłu­
żyła.

Zarządzenie władz, zawieszające dotychczasowy Zarząd 
Z. N. P. nastąpiło  po lu strac ji adm inistracyjnej, k tó ra  we­
dług donosienia „ Isk ry ” w ykryła szereg nieprawidłowości fo r­
m alnych i kasowych oraz przekroczenie budżetu na sumę z gó­
rą  246 tys. zł. Znaczną część tej kwoty pochłonęła Spółdziel­
n ia „O św iata”, wydawca czasopisma politycznego „Dziennik 
P oranny” . Pozatym  władze w ogóle zarzuciły Z. N. P„ iż od 
pewnego czasu upraw iał działalność polityczną sprzeczną z za­
łożeniami s ta tu tu  Stowarzyszenia.
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T ak się skończyła w Z. N. P. d yk ta tu ra  p. Kolanki i tow a­
rzyszy oraz próby m ontow ania przez ten  zespół „fron tu  demo­
kratycznego” .

P. Musioł, obejm ując obowiązki k u ra to ra  Z. N. P„ wygłosił 
przez radio przemówienie, w którym  podkreślił, iż „zadaniem  
szkoły je s t wychowanie dzieci zgodnie z duchem m oralnym  
i ideowym całego narodu” i że nie kw estionując praw  obywa­
telskich zawodu nauczycielskiego „jednak żądać m usim y od 
niego wzmożonej czujności na  potrzeby własnego społeczeń­
stw a i wysokiego poczucia społecznej służby”.

Tymczasem „działalność Z. N. P. nie zawsze zgodna z tymi 
zasadami, wywoływała ostatnio w  łonie społeczeństwa ferm ent, 
świadczący, iż zarząd Związku w dotychczasowym swoim skła­
dzie nie doceniał należycie nakazu chwili, jak im  je s t zjednocze­
nie narodu we wspólnych wszystkim  poczynaniach” . W końcu 
p. K u ra to r oświadcza, iż pragnie  skierować działalność Z.N.P. 
na „ to ry  rzeczowości zawodowej” .

Oczywiście odsunięty od władzy i możności dysponowania 
fundaszam i Z. N. P., zarząd tej insty tucji zapowiada zaskar­
żenie rozporządzenia władzy adm inistracyjnej i szuka oparcia 
w lewicowych Związkach zawodowych w imię wolności koalicji 
i ruchu zawodowego... W ątpić jednak  można czy będzie to  sku­
teczne. Społeczeństwo katolickie, obserw ując z niepokojem 
działalność zarządu Z. N. P„ zm ierzającą do radykalizacji n a ­
uczycielstwa polskiego i do usunięcia ze szkoły zasad wychowa­
n ia  religijnego, dom agała się od daw na uporządkow ania tych 
niezdrowych stosunków w głębokim przekonaniu, że ogół na­
uczycielstwa nie podziela dążeń p. Kolanki i jego sztabu, za­
patrzonych we wzory zmasonizowanego nauczycielstwa we 
F rancji. K ierownicy Związku mieli jednak  swoje środki i spo­
soby utrzym yw ania m andatów  członków zarządu mimo pro te­
stów m asy nauczycielstwa. W reszcie p rzebrała  się m iarka i lu­
s tra c ja  urzędowa charak te r gospodarki tej g rupy ujaw niła, 
w całej okazałości.

Bez kom entarzy podajem y oświadczenie prezesa Rady Mi­
nistrów  w spraw ie zawieszenia dotychczasowych władz Związ­
ku:
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„W obec w niesionego odw ołania przez zarząd  Zw iązku N auczy­
cie lstw a Polskiego od decyzji w  sp raw ie  czasow ego zaw ieszenia 
działalności Z. N . P . i w yznaczenia  k u ra to ra , stw ierdzam , co n a ­
s tęp u je :

I. P rzyczyny  zaw ieszenia w  urzędow aniu  b. za rządu  Z. N. P. 
były  n as tęp u jące :

1) po lityczne: to lerow anie i pop ieran ie  od dłuższego czasu:
a )  idei i tendency j w yraźn ie  kom unistycznych, lub z kom uniz­

m em  gran iczących ,
b ) pacyfizm u  w śród  nauczycieli i w  szkolnej p racy  w ychow aw ­

czej, sprzecznego z założeniam i in te resó  w państw a,
c) podw ażania  zau fan ia  do w ładz państw ow ych i g lo ry fikow an ia  

p racy  w ładz zaborczych w  dziedzinie stosunków  szkolnych.
2) społeczne naru szan ie  wolności p rzekonań  i podstaw ow ych 

p raw  obyw atela  p rzez  prześladow an ie  nauczycieli, n ie z g ad za ją ­
cych się z w yżej w spom nianym i k ierunkam i politycznym i.

3) fo rm alno  - p ra w n e :
a )  p rzek raczan ie  ram  budżetu  w w ydatkow aniu  poszczególnych 

sum ,
b ) użycie sum  pieniężnych n a  rzeczy, nie m ające nic w spólnego 

ze s ta tu te m  i sprzecznych z celam i zw iązku (w ydaw nictw a poli­
ty czn e ).

II . W yznaczenie k u ra to ra  m a n a  celu:
1) p rzeszkodzenie destru k cy jn e j p racy , niszczącej dorobek i opi­

nię zasłużonego Z w iązku N auczycielstw a Polskiego.
2) popraw ę i w yprostow an ie  k ie ru n k u  p racy  za rząd u  tegoż 

Z w iązku N auczycielstw a Polskiego w  m yśl po trzeb  i in teresów  
państw a.

3) p rzeprow adzenie  w  m ożliw ie k ró tk im  czasie w yborów  now e­
go zarządu , m ających  być is to tn y m  w ykładnik iem  państw ow ego 
i pa trio tycznego  n astaw ien ia  nauczycielstw a polskiego.

(— ) SŁ A W O J SK ŁA D K O W SK I 
gen. dyw. 

prezes rad y  m in is trów  i m in is te r 
sp raw  w ew nętrznych 

W arszaw a, d n ia  2 paźd z ie rn ik a  1937 r.
Oświadczenie powyższe spraw iło społeczeństwu m iłą niespo­

dziankę.
Chcielibyśmy wierzyć, że ostatnie słuszne zarządzenie władz 

państwowych uzdrow ią stosunki, jak ie  panowały w szkolnictwie 
polskim i w yplenią całkowicie zło, um ożliw iając zdrowe wycho­
wanie młodzieży w duchu religijnym  i narodowym.
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P IE L G R Z Y M K A  D O  R Z Y M U
Liga Katolicka zorganizowała pielgrzym kę do Rzymu, która 

wyruszy z Katowic i trw ać będzie od 28 XII b .r. do 7 I 1938 r. 
Koszt pielgrzym ki wynosi 240 złotych. Zapisy przyjmowane 
będą do 10 grudnia b. r. — Bliższych informacji udzieląją 
agencje „Małego Dziennika11, Liga Katolicka (Katowice, P iłsud­
skiego 58) i polskie biuro podróży „Francopol (W arszaw a, 
Mazowiecka 9).

W  Y S  T A R C Z  Y: wyjąć kartę pocztową „Pro
Christo“, napisać adres swój 
Lub swych znajomych, na­
kleić znaczek za 5 groszy, 
wrzucić do skrzynki pocz­
towej—

A B Y  O T R Z Y M A Ć  N U M E R Y  O K A Z O W E

Sprawozdania i krytyki
Ks. Dr. Marian N itecki —  Jak żyjem y po śm ierci? K a rty  z psychologii 

zagrobow ej. W arszaw a, 1937. S tr. 175.
Z agadn ien ia  życia  pozagrobow ego budzą coraz żyw sze zaciekaw ienie 

w spółczesnych, k tó rzy  p rzeży li n a js tra sz liw sz ą  w  dziejach  w ojnę św ia­
tow ą, s trac ili n a  n ie j w ielu ze sw oich ukochanych, a  dziś s to ją  w  obli­
czu śm ierte lnych  zapasów  w ia ry  z n iew iarą , k tó ra  g rozi sprow adzeniem  
n a  ludzkość now ej k a ta s tro fy , jak ie j do tąd  św ia t jeszcze nie w idział.

N ic dziw nego, że w  chw ilach ta k  przełom ow ych, m iędzy upadkiem  
chaosu m ateria lis tycznego , a  narodzeniem  się z ducha idealnego po­
rząd k u  rzeczy, zagadn ien ia  św ia ta  niew idzialnego i ja s n a  na  nie odpo­
wiedź s ta je  się coraz g o rę tszą  po trzebą  um ysłów  i serc milionów.

T ej po trzeb ie  s ta ra  się odpowiedzieć A u to r, da jąc  nam  nie jak ąś  
ckliw ą rozpraw kę dew ocyjną, lecz g run tow ne a  jednocześnie popu larne  
stud ium  teologiczno - psychologiczne o życiu pozagrobow ym . O piera  się
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w sw ej p racy  n a  w ybitnych  au to rach , k tó rzy  ten  te m a t p rzed  n im  p o ru ­
szali, i n a  zdrow ej teolog ii ka to lick ie j, a  zw łaszcza n a  św. T om aszu 
z A kw inu, oraz n a  w łasnych  dociekaniach i spostrzeżeniach . W  I czę­
ści sw ego stud ium  da je  nam  a u to r  w nikliw ą analizę  w ładz psycho - f i ­
zycznych człow ieka, a  w ięc jego  m yśli, uczuć, w yobraźni, pam ięci. 
W  części I I  p rzed s taw ia  śm ierć z je j n astępstw am i, a  w  części I I I  to , co 
n as czeka po śm ierci:

Sąd szczegółowy, piekło, czyściec, niebo, c ia ł zm artw ychw stan ie  i sąd 
ostateczny .

A u to r um ieję tn ie , jako  sp ec ja lis ta  od tych  zagadnień  odw raca um ysły 
żądne poznania  zaśw iatów  od za tru ty ch  źródeł sp iry tyzm u , a  k ie ru je  na 
ja sn e  i p ro s te  d rog i p raw dy  C hrystusow ej, k tó ra  za sp ak a ja  na jb a rd z ie j 
palące i dręczące n as p y ta n ia  i w ątpliw ości.

A  nazb ie ra ło  się ich n iem ało, zw łaszcza w  naszych  czasach, k iedy z ie­
m ia  w edług  słów  P apin iego , p rzytoczonych przez A u to ra , „ s ta ła  się p ie ­
kłem , pobłażliw ością słońca ośw iecanym ”.

N iek tó rzy  w ą tp ią , czy z tego  p iek ła  n aw e t C h rystu s zdoła n as  w y­
prow adzić. „Boć przecie  —  pisze Ks. N iteck i —  przede w szystk im  m u­
siałby  p iętnow ać postępk i osób najodpow iedzialn iejszych, zasiadających  
na  najw yższych  stanow iskach  św ia ta  o w ów czas ła tw o z gó ry  p rzew i­
dzieć, co by z N im  zrobiono. N aw et, o dziwo i ironio, tu  i owdzie czy 
nie znalaz łaby  się ja k a  in s ty tu c ja  re lig ijn a , zahukana, n as tra szo n a , ste- 
ro ryzow ana  i ogłupiona przez potężne w ładze m asońskie, k tó rab y  pod 
ta k ą  p re s ją  tak że  n ie  u zn a ła  Go za  człow ieka bez ta k tu  u m iaru  k u l­
tu ra ln eg o  niebezpiecznego w arch o ła?  Czyby w reszcie tego  idealnego 
krzew iciela  m oralności n ie  sp o tk a ły  p rzyk ładne k a ry  za „zakłócenie ci­
szy i spokoju  publicznego” , z p u n k tu  un iem ożliw iające dokonanie rozpo­
czętego d z ie ła ? !” .

A u to r nie je s t  pesym istą  i w oła: „zaw ierzm y sposobom  Bożym. One 
będą zaw sze m ąd rzejsze  i sku teczn iejsze, niż kom binacje ludzkie”.

Te sposoby w skazu je  nam  w  sw ej cennej p racy  ku „pokrzep ien iu  se rc” 
znękanej braci.

Ks. M. W iśniewski.

M szał łacińsko-polski dla wiernych, jest najlepszą książką do Nabo­
żeństwa.

K ażdy św iadom y kato lik , będąc n a  M szy św iętej, m a  go w  ręk u  i od­
czy tu jąc  z n iego to  sam o, co i kap łan  czy ta  p rzy  o łta rzu , b ierze czynny 
udział w  m odlitw ie całego K ościoła.

Łączy się z Jezusem  C hrystusem  w Jeg o  w iecznej i w ciąż żyw ej w śród 
nas O fierze i w  li tu rg ii kościelnego roku  przeżyw a w szystk ie  ta jem nice  
Jego  życia.
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P rzez  N iego, z N im  i w  N im  w ielbi Przedw iecznego O jca i z ca łą  św iętą  
społecznością w iernych  dzięki czyni.

M szał —  to  na jg łębsze  i n a jis to tn ie jsze  w ypow iedzenie się duszy K o­
ścioła, n a jb o g a tszy  m a te ria ł do codziennych rozm yślań  i m odlitw , n a jb a r ­
dziej au ten tyczne  w ytłum aczenie  obrzędów  kościelnych.

D rukow any n a  specja lnym  cienkim  pap ie rze  indyjsk im  i d la tego  pomimo 
2000 s tro n  objętości n iew iększy od zw ykłej książk i do nabożeństw a.

Obecnie obow iązujący cennik m szałów :
N r 0 luźne zeszy ty  n i e b r o s z u r o w a n e ..................................

„ 1 op raw a płótno (czarna , bronz., ziel.) b rzeg i kolor.
2
3
4
5
6 
8
4a

,, ,, ,, złote
sk ó ra  czarn a  „ czerw .

,, ,, ,, złote
szag ry n  czarny  „ czerw

,, ,, ,, z ło te  .
„ „ czerw , i g ra n a t, b rzeg  zło ty  n a  czerw

sk ó ra  bronz., b rzeg  zło ty  n a  czerw , z obi.

11.50 
12,90
15.50
17.50
19.50
21.50 
23,00

z obi. 25,50 
. . 19,50

Historja Kościoła.—Ks. Dr. Józef Uniński. Lw ów . Ossolineum .
H is to ria  K ościoła n ie  je s t zw ykłą h is to rią . K ościół bowiem nie je s t zw y­

k łą  in s ty tu c ją . U stanow ił go Bóg i s ta le  n im  się opiekuje. To też  dzieje 
K ościoła są  n ie jako  zo rganizow anym  w spółżyciem  B oga z ludzkością i d la ­
tego  pod lega ją  odm iennym  praw om  rozw oju. W y stęp u ją  tu  obok ludzkich, 
p rzyrodzonych tak że  i nadprzyrodzone p ie rw iastk i, k tó ry ch  re je s tra c ja  
je s t obow iązkiem  badacza. W ym aga  to  specjalnych  k w alif ikacy j psycholo­
gicznych, w iększej dyscypliny i in tu ic ji naukow ej, niż badan ia , k tó rych  za ­
sięg  o g ran icza  się ty lko  do in s ty tu cy j ludzkich, P ozatem  w h is to rii k u l­
tu ry  za jm u je  K ościół w y ją tkow e stanow isko  ze w zględu na  sw ój ogólno­
ludzki, pow szechny c h a ra k te r  oraz n a  to , że p raw dy , k tó re  g łosi noszą 
c h a ra k te r  bezw zględny. N ap isać  ted y  h is to rię  K ościoła odpow iadającą n ie ­
ty lko  w ym aganiom  naukow ym , a le  i po trzeb ie  re lig ijn e j je s t  rzeczą 
ogrom nie tru d n ą . T em bardzie j nap isać  dobrą  h is to rię  K ościoła. T ak ie j rz e ­
czy dokonał ks. Jó ze f U m iński.

H is to ria  K ościoła ks. U m ińskiego należy  do dzieł nap isanych  p rosto  
i p rzys tępn ie , p ięknym  polskim  językiem . S ty l je s t  suchy, ścisłość m a te ­
m atyczna . A le m yliłby się ten , k toby  sądził, że dzieło to  je s t ty lko  pozba­
w ionym  życia tr a k ta te m  naukow ym , w yk ładającym  uczenie i pedantyczn ie  
tru d n y  rze sz tą  tem a t. P rzeciw nie. Suchość ta  i ścisłość tę tn ią  życiem . Mo- 
żnaby  o n ich rzec, że są  sw ego rodza ju  a rty s ty czn y m  efek tem  p isarsk im , 
k tó rym  a u to r  u m ie ję tn ie  operu je , chcąc skupić m aksim um  na tężen ia  na  
is to tnych  m om entach w barw nym  łańcuchu w ydarzeń , tw orzącym  dzieje 
K ościoła.
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A u to r „H isto rii K ościoła” odznacza się ogrom ną dynam iką, k tó ra  p rze ­
b ija  poprzez spokojny tok  nak ładu . I znów trz e b a  uznać ten  sposób za 
pew nego ro d za ju  m etodę, może n aw et n ieśw iadom ą, m a jącą  n a  celu spo tę ­
gow anie w rażen ia  czyte ln ika. Z k a r t  te j k siążk i mówi do n as częstokroć 
odm ienny św iat, mówi z n iesłychaną siłą . K siążka  tę tn i d ram atem  od­
w iecznych w alk  dobra ze złem . W  strasz liw ych  tych  zapasach , jak że  czę­
sto  krw aw ych, okru tnych  i n ieludzkich, w y stęp u je  odw ieczna m ądrość Bo­
ga, k tó ry  zostan ie  zaw sze d la  człow ieka N ajw iększą  T ajem nicą, N iezna­
ny  m i n igdy  N iezgłębionym  Bogiem . Ks. U m ińsk i pozw ala nam  poznać 
B oga (oczyw iście w  pew nych m ożliw ych g ran icach ), poprzez m an ifestac ję  
Jeg o  w  życiu K ościoła. K ato lik  uczy się tu  u jm ow ać niezw ykłość w a ru n ­
ków w  jak ich  w ystępow ała  i dz ia ła ła , p rzez  ludzi, m yśl Boża. I  jed n ą  spe­
c jaln ie  w ażną rzecz podkreślił ks. U m ińsk i w  sw ojej p racy  to  obow iązek 
czynu, w alk i o re a liz ac ją  p raw dy  Bożej, g łoszonej przez Kościół. W ia ra  
bez uczynków  je s t  by ła  i będzie m artw ą . W ia ra  je s t  w alką. N ik t zatem , 
k to  w ierzy  od obow iązku czynnej w alk i n ie  je s t  w olny. H isto rię  ks. U m iń­
skiego czy ta  się z p rzy jem nością . O na n iety lko  opow iada co, gdzie  i jak  
by ło? O na uczy, s taw ia  zag ad n ien ia  i d a je  m a te r ia ł do ich rozw iązania .

„W  stopn iu  daleko w iększym , aniże li inne rodza je  h is to rii, je s t  h is to ria  
kościelna m is trzy n ią  życia  -— mówi ks. U m ińsk i —  dotyczy bow iem  in ­
sty tu c ji z p rzeznaczen ia  sw ego ogólnoludzkiej i w yższego rzędu, re lig ij­
nej, obejm uje p rzy  ty m  K ościół w  sto sunku  dziejow ym  do n a jróżno rod ­
n iejszych  z jaw isk  i dziedzin życiowych. S tąd  też  i poznanie je j je s t  ko ­
niecznym  d la  każdego  człow ieka k u ltu ra ln eg o , p rag n ąceg o  zdaw ać sobie 
sp raw ę dokładną z epoki, k tó rą  przeżyw a i środow iska w  jak im  się z n a j­
duje. T em bardzie j zaś p o trzeb n a  je s t  kato likom , k tó rzy  pow inni w iedzieć, 
czym  był i ja k ą  ro lę odgryw ał i odgryw a Kościół, do k tó rego  należą, 
a  zw łaszcza nam  Polakom , k tó ry ch  k ra j  i n aród  pow stał, s tęża ł i u tr z y ­
m ał się w  oparciu  jak n a jśc iś le jszy m  o dzieje  kościelne”...

M. R.

Książki nadesłane do Redakcji.
O ratio  secundum  d iarium  Jo an n is  de C ro n stad t „M ea v ita  in C h ris to ”,

D rise rta tio  quam  ad doctoris g rad u m  obtinendum  in  R om ano Pontificio  
In s titu to  O rien ta li conscrip sit S tan is lau s H lak , W ilno, 1937, s tr .  44.

Leon de H albau , Les videes sociales dansle  codex uvris cauonici, 
e x tra it  de „T hem is P o lsk a”, W arszaw a, 1937, s tr .  32.

A u g u st van  C am velaert, D er G augau f den H iigel, powieść, nakładem  
H erd e r & Co. F re ib u rg  im  B reisgau , 1937, s tr .  270.

K s. R aoul P lu s  T. J .,  S zaleństw o K rzyża, nak ładem  Ks. Jezu itów , 
W arszaw a,, 1937, s tr . 264.
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Ks. R adul P lus T. J ., O fenzyw a katolicka, nak ładem  Ks. Jezu itów , 
W arszaw a,, 1937, s tr . 184.

J a n  du P lessis , C oraz w y że j!, boha te rsk ie  życie J a n a  du P lessis , ko ­
m en d an ta  sterow ca „D ixm ude” 1892 — 1923, w ydanie d rug ie , z p rzed ­
m ową St. R ostw orow skiego, ppłk. Gen. Sztabu , nak ładem  Ks. Jezu itów , 
W arszaw a, 1938, s tr . 352.

M ateria ły  spraw ozdaw cze, P ierw szy  ogólnopolski zjazd  przedstaw icieli 
opieki społecznej sam orządu  te ry to ria ln eg o , Poznań  24 —  25.IX.1933. — 
P ierw szy  ogólnopolski z jazd  przeciw żebraczy, Poznań  24 —  26.11.1937 — 
zebra ł i opracow ał m gr. K azim ierz M otylew ski, Poznań, 1937, s tr .  208.

Młodzi na  ziem ie w schodnie!, w ydaw nictw o K oła Młodych T ow arzystw a 
Rozwoju Ziem W schodnich, W arszaw a, 1937, s tr .  40.

M odlitw y i pieśni kościelne najczęśc ie j używ ane zebra ł Ks. S. J ., d ru ­
k a rn ia  „Pow ściągliw ość i P ra c a ” w K rakow ie, 1938, s tr .  384.

Ks. Z ygm unt O lszew ski, C ibavit... N abożeństw o czw artkow e ku czci 
Islajśw iętszego S ak ram en tu , W łocław ek, 1937, s tr .  V III -f- 10.

Ks. F r. N ow akow ski, Żywy różaniec dzieci, nak ładem  In s ty tu tu  R óżań­
cowego, T oruń , 1937, s tr .  48.

R óżaniec —  Godzinki, nak ładem  In s ty tu tu  Różańcowego, T oruń, 1937, 
s tr .  56.

O. C. K a rg  O. M. Cap., M ała ta jem nica , w ydanie d rug ie , nak ładem  
S e k re ta r ia tu  M isji W ew nętrznej, K atow ice, 1937, s tr . 64.

Ks. Z ygm unt B rodnicki, Co się dzieje w L urd, nak ładem  K sięgarn i św. 
W ojciecha, W arszaw a, s tr . 124.

W ołanie o ra tu n ek  dla Polski, nak ładem  W ydaw nictw a groszow ych 
książeczek d la  w szystk ich , N r 3, W ilno, 1937, s tr . 16.

M arian  P ila rsk i, K ato licka  re fo rm a  u s tro ju  społecznego, streszczenie  
encykliki „C zterdzieści l a t ”, nak ładem  dw um iesięcznika „H om o D ei”, 
Tuchów, 1937, s tr .  48.

Inż. R om an B relew ski, S tosunek pracodaw cy do pracow nika, nakładem  
au to ra , W arszaw a, 1937, s tr .  28.

M arian  P ila rsk i, N ajw ażn ie jsza  pomoc w chorobie, nak ładem  0 0 .  Re­
dem pto rystów , Tuchów, 1937, s tr .  32.

J a n  K alan , Zdobyć św ia t d la  C h rystu sa , nak ładem  K om ite tu  O rg an i­
zacy jnego  M iędzynarodow ego K ongresu  C h ry stu sa  K ró la , Poznań , 1937, 
s tr . 160.

Zofia K ossak  - Szczucka, B ea ty fik ac ja  S karg i, w ydaw nictw o Ks. Je z u ­
itów , W arszaw a, 1937, s tr .  36.

Je rz y  G rudziński, W  obronie praw dy —  odparcie zarzu tów , sp ro stow a­
nie nieścisłości i naśw ietlen ie  „odpow iedzi” publicystyk i p ro testan ck ie j 
w  Polsce, C ieszyn, 1937, s tr .  110.

C harles L edre, Zbrodnie F ro n tu  Ludowego w H iszpanii, nak ładem  K się­
g a rn i K ato lick iej w  K atow icach, 1937, s tr . 32.

N iek tó re  z w ym ienionych książek  będą w  n astępnym  num erze „P ro  
C hris to” p rzedm io tem  szczegółow ych recenzyj.
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KONKURS „PRO CHRISTO"

O G Ł A S Z A M Y  O K R E S  P R O P A G A N D Y  
„ P R O  C H R I S T O "

K ażdy prenumerator powinien nam  zjednać nowe­
go prenumeratora.
K ażdy czytelnik powinien stać się prenumeratorem.
K ażdy przyjaciel pism a powinien być jego współ­
pracownikiem: nadsyłać artykuły, korespondencje,
uwagi, życzenia.

Ogłaszamy konkurs propagandowy z nagrodami 
w postaci darmowych prenumerat 

„Pro Christo" i ksigżek.

Od Wydawnictwa

W śród powodzi przeróżnych wydawnictw, szerzących zam ęt 
a często zepsucie, wśród pism za jedyny cel swego istnienia m a­
jących in teres —  troska o rozwój prasy  katolickiej je s t  obo­
wiązkiem wszystkich, pragnących brać czynny udział w budo­
wie Polski Ju tra .

W ierzymy i rozumiemy, że zrealizowanie idei państw a naro­
dowego stw orzy odpowiednie warunki duchowe i przyśpieszy 
rozwój katolicyzmu w Polsce. W ierzymy i rozumiemy, że Pol­
ska może być wielką tylko jako państw o katolickie.

Stąd nasze naczelne hasło: Pro Christo, Ecclesia e t P atria !
W imię tego hasła nadaliśm y pismu wyraźny charak te r i wy­
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raźny kierunek. Staliśmy się jedną z redut i jednym z odcin­
ków walki o katolickie państwo polskiego narodu.

W trosce o poziom pisma wszystkie swe siły skierowaliśmy 
ku jego stronie redakcyjnej. Dziś, gdy o „Pro Christo” mówią 
jedni z uznaniem, a inni ustosunkowują się do niego wrogo, 
chcemy pismu nadać większe znaczenie przez zdobycie rzeszy 
nowych prenumeratorów, zwiększenie i rozszerzenie nakładu.

Zadanie to może być wykonane tylko z Waszą pomocą —  nasi 
Prenumeratorzy i Przyjaciele.

Ogłaszamy okres propagandowy „Pro Christo”. Trwać on bę­
dzie do końca bieżącego roku. W tym czasie obok imprez orga­
nizowanych bezpośrednio przez wydawnictwo dajemy szerokie 
pole wykazania inicjatywy i przyjaźni dla pisma jego Czytelni­
kom.

Na okres ten rzucamy hasło: jednamy pismu nowych prenu­
meratorów!

Wierzymy, że załączone do tego numeru blankiety P. K. O. 
wnet wrócą wypełnione. Ale tego nam mało.

O g ł a s z a m y  K o n k u r s  P r o p a g a n d o w y  „ P r o  
C h r i s t  o”.

Warunki Konkursu są proste. Składa się on z dwóch części; 
w każdej z nich może wziąć udział każdy czytelnik „Pro Chri­
sto”.

I. Każdy kto przyśle nam dwie nowe prenumeraty —  w nagrodę sam  
otrzym a prenumeratę darmową.

Kto przyśle prenumeraty kwartalne (po 1 zł 50 gr) dwóch osób, a jed­
nocześnie poda sw oje nazwisko —  otrzym a za darmo prenumeratę kwar­
talną. Kto zjedna nam dwie prenumeraty półroczne (po 3 złote) —  otrzy­
ma darmową prenumeratę półroczną, za dwie prenumeraty roczne (po 6 
złotych) —  darmową prenumeratę roczną.

Wybór sposobu wykonania warunków konkursu pozostawiam y całkowi­
cie do uznania Czytelników. Proponujemy wszakże, aby na jednym blan­
kiecie P. K. O. Nr. 10.115 wpłacić sum ę należną za dwie prenumeraty, 
podając sw oje nazwisko i adres, a na odwrocie zaznaczyć, że są to pre­
numeraty osób —  wymienić nazwiska i adresy. Adm inistracja w ciągnie 
natychm iast w szystkie trzy osoby do kartoteki prenumeratorów.

II. Każdy, kto przyśle nam wykaz z osób, którym należy posłać nume­
ry okazowe ma możność zdobycia nagród w postaci cennych książek.
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Do numeru załączam y kartę pocztową, którą należy wypełnić i na­
kleiw szy znaczek za 5 groszy wrzucić do skrzynki pocztowej.

Adm inistracja w yśle natychm iast numery okazowe „Pro Christo” wraz 
z blankietam i na P. K. O. i odpowiednim listem  zachęcającym do prenu­
meraty (w skazane jest, aby biorący udział w konkursie zrobili to sam o).

N azw iska wszystkich, od których otrzym am y karty z poleceniem w y­
syłk i numerów okazowych, zostaną zam ieszczone w tabeli konkursowej. 
Jeżeli ktoś z wskazanych osób wpłaci prenumeratę —  ten, kto ją wskazał, 
otrzym a odpowiednią ilość punktów. W  wypadku wpłacenia prenumeraty 
kwartalnej —  3 punkty, półrocznej —  4, rocznej —  5.

W dniu zamknięcia konkursu (31 grudnia b. r.) nastąpi obliczenie pun­
któw, a w ślad za tym  w yślem y nagrody w postaci cennych książek w 
duchu kultury katolickiej. Dysponujemy tak wielką ilością książek, że n ie­
mal każdy z uczestników konkursu, który zdobędzie choćby trzy punkty 
— otrzym a nagrodę. Oczywiście wartość książek będzie proporcjonalna do 
Uości punktów.

W iele książek opatrzonych będzie osobistym i dedykacjami ich autorów. 
!>pis tych książek ogłosim y w następnym  numerze.

Jesteśmy pewni, że nie tylko nagrody zachęcą naszych Przy­
jaciół do wzięcia udziału w obu częściach propagandowego kon­
kursu „Pro Christo”.

Jesteśmy pewni, że z Nowym Rokiem dzięki Waszej pomocy 
zdołamy rozszerzyć nasze wydawnictwo dla Waszej korzyści i 
ogólnego dobra.

Propagandowy konkurs „Pro Christo” jest już rozpoczęty! 
Nie dajcie spocząć Komitetowi Konkursu aż do dnia zamknięcia, 
to jest do końca bieżącego roku.

Prosim y Prenumeratorów i Przyjaciół na­
szego pism a o przesłanie nam  adresów osób, 
którym moglibyśmy wysłać numery okazowe.

Prosim y o jednoczesne napisanie do tych 
samych osób z zachętą i radą, aby „Pro Christo“ 
zaprenum erowały.

Prosim y o to dla wspólnego dobra: 
abonament je s t podstawą pisma.

Zwiększenie ilości prenumeratorów da nam  
możność rozszerzenia objętościowego i 
wego p rzy  utrzym aniu  dotychczasowej ce

jakościo- 
zy pism a.



St r .  62 P R O  C H R I S T O Nr .  10

Przegląd książek
Zawiera nowości na składzie Księgarni „Prabucki i Płocha".

„N iem a rów nego książce czarodzieja  
na  św iecie”.

Zdzisław  Dębicki.
A ngelin i C. Ks., żyw ot P an a  Jezu sa  (d la  m łodzieży), s tr . 241 Zł.

w  opr., z i l u s t r a c j a m i .................................................................................5.—
Baeck L., D as W esen des Juden tum s, s tr . 327, w  opr. . . . 17.—
B aranow ski Z. Ks. d r, Z agadki życia, s tr .  314 . . . .  5.—
B ass Z., Sam ouczek języka n iem ieckiego z kluczem  i słow ni­

kiem , s tr .  378   3.90
B relew ski R „ K ró tk a  b ib liog rafia  re lig ijn a , s tr .  40 . . — .70

—  S tosunek pracodaw cy do pracow nika, s tr .  28 . . — .30
C zem aw ina T „ Zbiegow ie z G. P . U., s tr . 374 . . . .  6.80
D rużbacka A. D. d r, M oralne oblicze kw estii żydow skiej w św ie­

tle  n au k i św. T om asza z A kw inu, s tr .  41 . . . .  — .75
D ubanowicz E. prof. dr, Ku sta łem u  ustro jow i państw a polskie­

go, s tr .  1 8 0 .....................................................................................................3.—
F an fan i Z. J . Ks., R óżaniec N ajśw . M arji Panny , s tr . 355 . . 3.—
F o n ard  C. K s., Żywot P an a  Jezu sa , s tr .  720, o p r..................................4.—
G eorg J . E„ Z ta jn ików  pożycia m ałżeńskiego i jego społecznych

pow ikłań, s tr .  203, w ydanie I I I .............................................................4.—
G ocławski A., K ato licy  a radio , s tr . 2 0 .........................................— .50
G relew ski S t. Ks. d r, S ek ty  re lig ijn e  w Polsce w spółczesnej, s tr . 356 3.—

—  W yznania  p ro testanck ie  i sek ty  re lig ijne  w Polsce 
w spółczesnej, s tr .  851 .......................................................................8.—

In fo rm a to r A kadem icki n a  rok  1937, s tr . 200 . . . .  2.—
Jarzębow sk i J . Ks., Duchowe oblicze T ra u g u tta , s tr . 40 . 1.-—
Ja s iń sk i I. K s., N ajsku teczn ie jsze  lekarstw o  na  dzisie jsze ciężkie

i sm u tne  czasy , s tr . 3 8 ......................................................................   — .25
Je leń sk i S., Ś w iatła  ta jem nic , s tr .  292 ................................................... 5.—
K alkste in  S., Życie w ew nętrzne m atk i C eliny Borzęckiej, s tr . 146 1.60
K e te r P „  C hry stu s a  kobiety , s tr .  485 ................................................... 7.—
K obyliński J .  K s., E ksp ery m en ty  gospodarcze w św ietle  etyk i

kato lick iej, s tr . 1 5 .................................................................................— .50
K ozłow ski E. Ks. d r, W spółczesne próby przebudow y u s tro ju  spo­

łecznego a p o stu la ty  kato lickie, s tr . 3 0 .........................................— .70
K w iatkow ski W. Ks. dr, A pologetyka to ta ln a , tom  I, s tr . 168 . 9.50

—  U kolebki ch rystian izm u, s tr . 120 . . . .  6.—
Lechowski J . Ks., N auki d la m łodzieży szkół pow szechnych,

s tr . 250  .....................................................................................................  5.—
Ledre Ch., Zbrodnie F ro n tu  Ludowego w H iszpanii, (z liczny­

mi ilu s tra c ja m i) , s tr .  3 0 .......................................................................— .30



L utz F r . Ks., K azan ia  pięciom inutow e, s tr .  187 . . . .  4.—
M achay F . Ks. d r, P roblem  wsi polskiej jak o  zagadn ien ie  spo ­

łeczne, s tr .  1 5 ...........................................................................................— .50
M antenffe l M., P roblem  polskiego s tan u  średn iego , s tr .  19 . — .60
M arciszew ski S., M atka  —  F undam en ty  w ychow ania m oralne­

go, s tr .  5 3 ..................................................................................................... 1.—
M arita in  J ., R elig ia  i k u ltu ra , s tr . 8 0 ............................................................. 1.50
M yszczyński I., K ró tk ie  w iadom ości o zabezpieczeniu praw

w łasności na  w ynalazki, s tr . 3 7 .............................................................1.—
N iesiołow ski A. d r, M etody rea lizac ji w ychow ania społecznego,

s tr . 3 1 ...............................................................................................................— .70
N itecki M. K s. d r, J a k  żyjem y po śm ierci, s tr .  170 . . . 2.—
N ow aczyński A., M oja p rze jażdżka  po P a les tyn ie , s tr .  231 . . 3.—
N ow akow ski F r . K s., K u uzdrow ieniu  Polski, s tr .  250 . . . 2.80

—  P rom ienną d rogą, s tr .  1 5 8 ............................................................. 1.50
Olechnowicz F ., P raw d a  o sow ietach, s tr .  152 . . . .  2.—
Paw łow ski A. K s. d r, B ogarodzica P a tro n k ą  M łodych, s tr .  30 — .40
P lus R., O fensyw a K atolicka, s tr .  180  1.50
S. J . Ks., R achunek sum ienia  d la  in teligencji, s tr .  84 (fo rm . kiesz.) — 50
Saw icki F r. Ks. d r, Z ałożenia filozoficzne kato lick iej m yśli

społecznej, s tr . 1 9 .................................................................................— .60
Sikorski B., Z agadnien ie  polskiego s tan u  średn iego , s tr . 15 . — .50
Skrud lik  M. d r, Cudowny obraz M atki B oskiej Św iętogórskiej,

s tr . 5 5 ..........................................................................................................................1.50
S krudlik  M. d r,M arja  z M agdali w E w angelii, legendzie i s z tu ­

ce, s tr .  1 4 4 ..................................................................................................... 3.—
Skrudlik  M. dr, M isja dziejow a Polski a chw ila obecna, s tr . 140 2.50
Sopoćko M. K s., F ides in trep id a . P ię tnaśc ie  la t rządów  P iu sa

XI, s tr . 1 9 ............................................................................................................. — .70
Spełn iajm y  S łużby Jasnogó rsk ie , s tr . 1 6 5 ........................................ 2.—
Strzem bosz J ., R adosna tw órczość (pow ieść), s tr . 354 . . 5.—
Sułkow ski J . d r, R ola w ychow ania społecznego w przebudow ie

św ia ta , s tr .  1 5 ........................................................................................... — .50
Syski A . Ks. d r, O pow ołaniu do k ap łań s tw a , s tr .  432 . . 7.—
Szczepkow ski J ., N a d rogach  ku w olnej Polsce (p am ię t.) , s tr . 115 1.20
Szym ański A. K s. dr, W yzw olenie p ro le ta r ia tu , s tr . 16 . . — .50
T im m erm ans R., Lwy A lkazaru , 'Str. 1 5 2 ...................................................3.50
T w orkow ski St. K s., C iebie B oga chw alim y (m sza lik ), s tr . 748,

w  o p r a w i e ................................................................................................................2.30
V ing Ch. i C hicandard , Podręcznik p ielęgnow ania chorych

w szp ita lach  i w domu, s tr .  570, w  opraw ie . . . .  12.—
W oroniecki J . O., K rólew skie kap łaństw o, s tr .  150 . . . 3.80
W óycicki A. Ks. d r, T endencje rozw ojow e zw iązków  zawodo-
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wych w Polsce, str. 3 6 ................................................................................. 3.60
W spólne Orędzie biskupów hiszpańskich do biskupów całego

św iata, str. 2 7 ...........................................................................................— .30
W yszyński St. Ks. dr, Zasięg i charakter zainteresowań katoli­

ckiej m yśli społecznej, str. 2 4 ........................................................... — .60

MASZYNY DO PISANIA

T O R P E D O
Podróżne, biurowe, arytmometry

T H A L E S
Duży wybór maszyn okazyjnych. 
Sprzedaż — Kupno — Remonty.

W A C Ł A W  M A C Z U N D E R
W a r s z a w a :  M a r s z a ł k o w s k a  83 tel .  700-05.

R O M A
K i n o  p o l s k i e  i K a t o l i c k i e
N A J W IĘ K S Z A

I N A J Ł A D N I E J S Z A  
N a  | I e p •  z e  S A  L A .

o b r a z y .
W a r s z a w a ,  N o w o g r o d z k a  49.


